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Scena z filmu? Nie, to hob- 
byści-napoleonidzi odby­
wają swoje ćwiczenia. — 

Szczegóły w artykule.

Każda ma swego „ko<ni- 
ka“: jedna hoduje kwiatki, 
druga — ptaszki, trzecia 
kolekcjonuje kapelusze. 
„Konik" ubierania się jest 
najczęstszy właśnie u pań.

Foto W. KSIĄŻEK

N
a ladzie czarny kot. Na ścianie kilka­
dziesiąt papużek, z drugiej strony akwa­

ria z rybkami. W głębi auży napis • 
„Żywych robaczków nie ma!” Sceneria 
trochę niesamowita.

Jesteśmy w sklepie jednego z najstarszych w Pol­
sce hodowców ryb i papużek. Jak długo Pan już zaj­
muje się hodowlą rybek?

— No, już przeszło 50 lat, dokładnie od 1903 r. W 
1523 otworzyłem jako jeden z pierwszych w Polsce 
zakład. Panie, co to było na początku. Przychodzili 
oglądać, ale kupować i zakładać hodowlę — to się 
balii A paniusie (widząc u mnie welonki z dwoma 
ogonami) to tylko do mnie: „Po eo Pan je męczysz 
i falbany im przyprawiasz?”. To nie to, co teraz. 
Bardzo dużo ludzi obecnie (zwłaszcza wśród robot­
ników) hoduje rybki.

— Powiedzmy, że wyjeżdża się na wakacje. Co 
wtedy trzeba robić z rybkami?

— Nic. Mogą one być bez pożywienia nawet 1 2 
miesiące. Panie, ja mam takich klientów, co ich pa­
miętam od małego dziecka. Jak kto się przywiąże do 
rybek, to nie uwolni się od tego „nałogu” do końca 
życia.

— A co to za papużki?
— „Australijskie”, tzw. faliste. Rozmnażają się u 

mnie 35 Jat. Na wolności ten gatunek żyje tylko w 
kolorze zielonym. A tu — niech Pan patrzy. Niebie­
skie, żółte, białe. Ale co czasu minęło, zanim docho­
wano się takich mieszkańców. Jeszcze w 1926 r. za 
niebieską papużkę płacono 60 dolarów.

— Czy one umieją mówić?

£ li. i- F ;
- '.r.

Musztra aapoleonidów.

Hodowca papużek. Miła mania 
uczenia ptaków ludzkiej mo­
wy jest niezwykle .popularna.

Zbieracze etykietek 
zapałczanych.
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ZDARZENIA
WSPÓŁZAWODNIC­

TWO

TYGOOHife

CZY KONFERENCJE 
SZEFÓW RZĄDÓW 

ZACHODU?
Prasa zachodnia Informuje, 

że z końcem października od­
będzie się w Paryżu konferen­
cja szefów rządów z udzia­
łem Eisenhowera, Macmilla- 
na i de Gaulle’a i Adenauera. 
Równocześnie, są kontynuo­
wane dyplomatyczne kontakty 
i konsultacje między mocar­
stwami zachodnimi. Jak in­
formują, cała ta działalność 
ma na celu przygotowanie 
spotkania na szczycie.

do

N. S CHRUSZCZÓW 
PRZESŁAŁ LIST 

DO ADENAUERA
Adenauer na konferencji 

prasowej potwierdził otrzyma­
nie listu, jednakże nie ujawnił 
jego treści ponieważ — jak 
stwierdził, „nic jest to oficjal­
na nota”. Również Eisenho­
wer wystosował do Adenaue­
ra list.

KANDYDATURA POLSKI 
DO RADY 

BEZPIECZEŃSTWA
Polska, Jako kraj Europy 

wschodniej — została wysu­
nięta na kandydata na człon­
ka niestałego Rady Bezpie­
czeństwa. Zachód ze swej 
strony wysunął Turcję.

Dotychczasowe wielokrotne 
głosowania — nie przyniosły 
bezwzględnej większości 2/3 
głosów żadnemu z państw 
kandydujących. Polska w wie­
lokrotnych głosowaniach uzy­
skiwała większą ilość głosów 
niż Turcja.

CHRUSZCZÓW 
i Ml KO JAN 

ZAPROSZENI 
DO INDONEZJI

Prezydent Indonezji Sukar- 
no ponowił swe zaproszenie 
radzieckiego premiera Chrusz- 
czowa i wicepremiera Miko- 
jana do złożenia wizyty w In­
donezji. Termin wizyty nie 
został określony.

Jeśli obecne tenden­
cje w nauce radziec­
kiej będą kontynuowa­
ne, to po upływie dzie­
sięciu lat ZSRR wy­
przedzi USA w wielu 
rozległych gałęziach 

nauki. Zdecydowanie 
pozostawi nas za sobą 
w zakresie szkolenia 

wykwalifikowanych 
kadr.

(NEW YORK TIMES)

zachodniej 
naukowej 

ogromne wra- 
wszystkich go- 
USA i innych 

zachodnich,

LEPIEJ 
ZORIENTOWANI 
Rozmiary prac tłuma­

czeniowych 
literatury 
wywarły 
żenie na 
ściach z 
krajów
którzy odwiedzili ZSRR. 
Niektórzy z nich z 

prawdziwym zakłopota­
niem mus leli stwier­
dzić, że ich rosyjscy 
gospodarze lepiej zo­
rientowani byli w naj­
aktualniejszych publi­
kacjach naukowych 

ukazujących się w USA 
niż Amerykanie.

(NEW YORK TIMES)

jzceazEM i a

PORÓWNANIA
John W. Townsend 

ocenia w amerykań­
skich czasopismach na­
ukowych zasięg prac 
radzieckich w dziedzi­
nie badań kosmicznych 
jako przynajmniej dzie­
sięciokrotnie większy 
od zasięgu amerykań­
skiego.

ADMIRAŁ 
MA GŁOS

Po wizycie w ZSRR 
i Polsce jestem przeko­
nany, że nasze praw­
dziwe wielkie współ­
zawodnictwo z ZSRR 
przebiega w dziedzinie 
oświaty. Jeśli nie po­
trafimy rozwiązać na­
szych problemów oświa­
towych, będziemy mieli 
trudności w rozwiąza­
niu innych problemów. 
(ADMIRAŁ RICKOVER 
— twórca atomowej ło­
dzi podwodnej.

INSTRUMENTY
Dr O. Blair Kog ero, 

który miał okazję asy­
stować przy licznych 
operacjach chirurgicz­
nych w klinikach ra­
dzieckich, konstatuje, 
że w wielu wypadkach 
Rosjanie stosowali me­
tody oraz instrumenty 
stojące wyżej niż w 
Stanach Zjednoczonych.

W A i K B Ó C EJ
i najgiekawjej

z fi-Fabryki „Ursus” i FSO 
mówiły dla swoich praco- 

wników w Wytwórni Wyro­
bów Precyzyjnych w Czarnej 
Wsi kilkadziesiąt domków 
campingowych. Domki zosta­
ną umieszczone w atrakcyj­
nych miejscowościach letni­
skowych.

*

Tózef Zadroźnik na skutek u- 
<■' szkodzenia windy w biurow­
cu przy ul. Świętokrzyskiej w 
Warszawie przesiedział w 
klatce windy przez całą sobo­
tę i niedzielę. Dopiero w po­
niedziałek. rano został uwol­
niony z przymusowego aresz­
tu.

O ficer Komendy Pow. MO w 
Ł Monikach spostrzegł leżą­
cego obok szosy człowieka z 
rowerem. Ponieważ człowiek 
wyglądał na chorego, oficer 
MO zabrał go do samochodu 
i przywiózł do szpitala. W rze­
komym chorym rozpoznano 
złodzieja rowerów, który uda­
jąc chorego, chciał uniknąć 
spotkania z MO.

V zczecinlanie wypijają 50 H- 
trów piwa na głowę czyli 

ponad dwa razy tyle piwa, 
ile przeciętny mieszkaniec 
Polski. W woj. łódzkim wy­
pada na głowę 6,8 l, w kielec­
kim 7,4, a w szczecińskim — 
42 l. Jedynie przewyższają 
szczeciniaków Czechosłowacy, 
którzy wypijają rocznie po 70 
l piwa na głowę.

TI7 parku sołeckim w Pozna- 
” niu przechodnie byli 

świadkami, jak młody student 
zrzucił ubranie i przepłynął 
staw parkowy. Jak się okaza­
ło był to student Wyższej 
Szkoły Rolniczej Eugeniusz K., 
który w ten sposób chciał wy­
kazać koleżankom, że i dzi­
siejsza młodzież jest zdolna do 
odważnych czynów.

*
1? a Śląsku kursują piękne i 
1» wygodne wagony piętrowe. 
Jednakże nie wszyscy podróżni 
zachowują się w wagonach 
nienagannie. Zdarzają się li­
czne wypadki kradzieży — w 
I połowie br. w pociągach roz­
bito 7.064 szyb, ukradziono 64 
lustra, 3106 pasów ochronnych, 
170 firanek, 456 klamek, 790 
kurków od umywalek. Skra­
dziono nawet kilka muszli

T ekarz i sanitariusz poznań- 
^skiego pogotowia ratunkowe­
go, podchodząc do pozostawio­
nej w pobliżu Poznańskiej Fa­
bryki Maszyn Żniwnych — 
karetki, zostali zatrzymani 
przez uzbrojonego strażnika, 
który kazał im unieść ręce do 
góry i 10 minut trzymał ich na 
muszce karabinu. Strażnik 
działał pod wpływem alkoho­
lu.

IŚTAiySTYKA

Na przysłowiowej wołowej 
skórze nie spisał by tego 
wszystkiego co już od kilku 
dobrych lat mówi się u nas 
niepochlebnie o postępie w 
technice. I rzeczywiście, nie 
ma w tym rozdzieraniu szat 
zbyt wielkiej przesady. Nie 
ma wyolbrzymiania problemti. 
Problem jest, i to nie bagatel­
ny. Zęby się o tym przekonać 
wystarczy choćby tylko to je" 
dno porównanie: w ciągu ca­
łego roku zostało u nas zareje­
strowanych 1357 patentów na 
nowe wynalazki. Mało, bardzo 
•mało, bo w tym samym okre­
sie czasu w takiej np. Japo" 
nii zarejestrowano 14.244 pa­
tenty. W Kanadzie — 16.261, 
we Francji — 23.000. Wielkiej 
Brytanii — 25-205, w NRF — 
42.000.

Za cały okres 15 powojen­
nych lat Urząd Patentowy RP 
wydał 9.341 patentów, a więc 
mniej niż tylko w ciągu jedne­
go roku wydaje się ich w Ja­
ponii. A trzeba jeszcze dodać, 
że spośród owych 9.341 paten­
tów, na wynalazców polskich 
przypada bynajmniej nie 
wszystko, bo najwyżej jakieś 
60 procent. Warto wiedzieć i 
to, że w 51 procentach chodzi 
o patenty udzielane osobom 
prywatnym, a 49 procentach 
zakładom przemysłowym, wyż­
szym uczelniom j instytutom 
naukówym. a więc tym pla­
cówkom, które powinny być 
głównym ośrodkiem rozwoju 
myśli technicznej.

Czyżbyśmynie mieli smykał- 
ki do samodzielnego rozwiązy­
wania nowych zagadnień tech­
nicznych? -Nic podobnego i 
nikt tak nie twierdzi. Twierdzą 
natomiast wszyscy, którzy się 
w tej sprawie wypowiadają, 
że jej sedno tkwi niemal wy­
łącznie w sferze ekonomicznej, 
która pod wieloma względami 
wybitnie nie sprzyja pomna­
żaniu rzesz wynalazców i ad­
wersarzy postępu techniczne-

Z KRAJU

Film o pobycie 
Chruszczowa 
w USA

Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych za­
kończyła prace nad 
pełnometrażowym fil­
mem „Chruszczów w 
USA”. W najbliż­
szych dniach film ten 
wchodzi na ekrany 
kinoteatrów radziec­
kich.

Kamera zdalnie 
kierowana

Inżynierowie N. Pi­
wowarów i D. Ma- 
cicki „umocowali” 
kamerę filmową mię­
dzy kołami helikop­
tera, eliminując przy 
tym jej wibracje pod­
czas lotu. Operator 
siedzi obok pilota i 
kieruje kamerą za 
pomocą odpowiedniej 
aparatury do zdał- , 
nego kierowania. 
Dzięki temu wyna­
lazkowi Centralne 
Studium Filmów Do- I 
kumentalnych w Mo- I 
skwie zaczyna gro- । 
madzii niezwykle in­
teresujące zdjęcia, 
nie możliwe dotych­
czas do wykonania 
ze względów czysto 
technicznych. .

Nie ma „pustyni” 
międzyplanetarnej
Prof. Kukarkin 

stwierdził, że przes­
trzeń międzyplane­
tarna nie jest wcale 
„pustynna”: w okoli­
cy orbity ziemskiej, 
w każdym cm’ znaj­
duje' się około 500 
atomów. Tymczasem 
gaz międzyplanetar­
ny stanowi w zasa­
dzie wodór pozba­
wiony elektronów. 
Znajduje się więc w 
stanie prawie całko­
witej jonizacji. Pro­
fesor twierdzi dalej, 
że astronauci spot­
kają się z korpusku- 
larnym promicniawflr:. 
niem. skład którego 
jest już znany dzięki 
aparaturze sputników 
i łunników. W skład 
jego wchodzą jądra 
wodoru — protony i 
elektrony, poruszają­
ce się z szybkością o- 
koło 1000 km na se-
kundę.Rozetowych.
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W związku z ostatnią koniecznością pod­
niesienia cen mięsa i tłuszczów zwierzęcych 
nasuwają mi się pewne spostrzeżenia na te­
mat naszych reakcji na podobne posunięcia. 
Bo tak Bogiem a prawdą rzecz się ma na­
stępująco: kiedy coś tam, wskutek takich 
czy innych okoliczności niesprzyjających, nie 
wyjdzie po naszej linii — robimy marsową 
minę i machamy rękami: phi, oni tam... Idzie 
o dawno znane i ostatnio coraz bardziej sza­
nowane prawo rynkowe: podaż — popyt, a 
w związku z tym także — cena. Temat jest 
pewnie niepopularny, jak się w naszym języ­
ku dziennikarskim zwykło mawiać, nie­
popularny, ponieważ idzie 
ty naszej własnej kieszeni.
Polskiego Radia świetnie i szczerze omówił 
sprawę zwyżek Ctrl, nazwał je przykrą ko­
niecznością, ponieważ taką przykrą koniecz­
nością są i Partia nie uczyniła tego nikołnu 
na złość, ponieważ zaś zdaje sobie sprawę z 
całej trudności sytuacji — powiedziała ustami 
towarzysza Wiesława wszystko, co powie­
dzieć było trzeba.

Mnie tutaj nie idzie o tłumaczenie podwy­
żek, tylko właśnie zająć się chcę reakcjami 
ludzi, którzy... Ale tu właśnie wkraczamy 
na obszary owej zawartej w tytule „dwoi­
stości” ocen.

Kiedy samochody marki IFA kosztowały 
według cen państwowych tysięcy 18, wielu 
było takich speców, którzy drogą znajomości, 
protekcyjek i łapówek kupowali kilka wo­
zów rocznie, by je potem od ręki sprzedać 
za cenę kilkakrotnie wyższą. I nikt przeciw 
temu nie protestował. Kiedy motocykle WFM 
kosztowały na raty około 7 tys. złotych (na 
talony) — wszyscy wiedzieli, że można je 
od ręki sprzedać za 10 tysięcy z hakiem. I 
wielu sprzedawało. Nikomu nawet do gło­

tu o stra- 
Komentator

wy nie przyszło, żeby się zawstydzić — pro­
ponując cenę wyższą od ceny nabycia. Po­
nieważ każdy świetnie zdaje sobie sprawę z 
konsekwencji podaży i popytu. Paiieważ 
podaż motocykli WFM była o wiele niższa 
niż zapotrzebowanie — cena automatycznie 
rosła, rosła w rękach bogobojnych skądinąd 
obywateli, którzy teraz z dużą zajadłością 
rozprawiają na temat podwyżki cen mięsa. 
Podwyżki, która przecież spowodowana zo­
stała po pierwsze: niższą niż w ubiegłych 
latach podażą, po drugie: zwiększonym za­
potrzebowaniem (przybyło nas w ciągu paru 
ostatnich lat ponad 4 miliony.)

Jakże więc to jest z naszą klasyfikacją 
osobistą faktów rynkowych? Sami potrafi­
my się świetnie wdzierać w każdą lukę mię­
dzy podażą a popytem, całe roje mniejszych 
i większych kombinatorów robią w Polsce 
kokosy na różnicach między cenami państwo­
wymi a... prywatnymi. Pamiętamy wszyscy 
te lata .kiedy chleb na rynku był tańszy od 
zboża kupowanego od chłopów i wiemy świe­
tnie, i rozumiemy to, jako ludzie mający po­
jęcie o prawach ekonomiki, że chłopom le­
piej opłacało się sprzedawać zboże na rynku 
a kupować ogromne ilości gotowego chleba 
nawet dla pasienia trzody. Teraz, wskutek 
nieurodzaju ziemniaków i niskiej ceny mięsa 
(skupu), chłopu będzie się bardziej opłacało 
sprzedać ziemniaki, niż karmić nimi trzodę. 
Jest to nieuchronne prawo rynku i nie ma 
na to rady innej, jak tylko uczynienie opła­
calną hodowlę trzody i bydła. Prosty rachu­
nek z ołówkiem w ręku powie każdemu, że 
tyle ziemniaków, ile zje Świnia przez 8 mie­
sięcy, potrzebnych dla jej wyhodowania — 
kosztuje prawie tyle samo co koszt samych 
ziemniaków. A więc — a więc podwyżka 
ceny mięsa była zupełnie nie do uniknięcia.

To są dla mnie sprawy oczywiste, iak

‘ ' , któ- 
jaką taką 

Domorośli 
zaraz” robią wole oko, że niby 

lipa i eksport Eksport — owszem. Ekspor- 
tujemy mięso, ale nasz eksport, jak pisało 
niedawno „Życie Warszawy”, jest minimalny 
w stosunku do masy rzucanej na rynek wła­
sna. Z tego eksportu nie możemy zrezygno­
wać z wielu względów, choćby nawet z tego, 
że mamy kłopoty z naszym pierwszym to­
warem eksportowym — węglem, a posiada­
my od dziesięcioleci tradycyjnych odbiorcow 
naszych bekonów i tłuszczu, odbiorców, któ­
rych nie chcemy stracić, ponieważ na nasze 
miejsce znalazłoby się natychmiast wielu ofe­
rentów i potem ponowne wejście na rynki 
światowe nie byłoby już takie proste. Zre­
sztą obok eksportu — prowadzimy także im­
port mięs, innych gatunków: konserw, prze­
robów itd. Czasowe trudności na rynku we­
wnętrznym nie mogą nas zmusić do podwa­
żania całego naszego systemu wymiany han­
dlowej z zagranicą. Za zrywanie umów pła­
ci się wysokie kary konwencjonalne, na co 
nas w tej chwili nie stać.

Pomówiłem dziś glo.no o tych sprawach, 
ponieważ, wydaje mi się, że dobrze jest cza- 
cem sąsiadom i rodakom przypomnieć o ich 
własnych cechach osobistych, o ich sprycie, 
z jakim robią interesy na brakach rynko­
wych i o ich bezapelacyjnych wyrokach ci­
skanych na władze gospodarcze, gdy tylko sy­
tuacja się odwraca: zamiast do kieszeni — 
z kieszeni. Rynek jest rynek i ruch cen trwa 
zawsze i na całym święcie. Ceny mięs poszły 
w górę w całej niemal Europie, dotkniętej 
posuchą. Zwyżka nie musi budzić entuzjaz­
mu, tego nikt od obywateli nie wymaga, ale 
chodzi tylko o to, aby obywatela rozumieli co 
jest eo. Ot ca

są oczywiste dla wszystkich tych, 
rzy w życiu kierują się 
świadomością praw rynku, 
„ekonomiści” i

POLECRMY 
W tej rubryce znajdziecie 

krótkie oceny różnych 
imprez, widowisk i spraw

CIEKAWA WYSTAWA

OD PIRAMID 
DO PICASSA

P od takim tytułem 
prowadzony w 

warszawskim Mu­
zeum Narodowym 
cykl odczytów popu­
laryzujących sztukę 
— zdobył sobie nie- 
notowańą frekwen­
cję. Na powodzenie 
tych odczytów wpły­
nęła niewątpliwie 
wyznaczona w sa­
mym tytule więź 
między sztuką starą, 
aprobowaną przez 
historię — a twór­
czością Picassa, któ­
ra nadal dla wielu 
trąci szarlatanerią. 
Wydaje się, że każ­
da taka „akcja” wy­
jaśniająca prawa ro­
zwoju sztuki — mo­
że liczyć na podobne 
za i nteresowan ie.

Właśnie działające 
w Krakowie, od nie­
dawna, Stowarzysze­
nie Miłośników Sztu­
ki Nowoczesnej — u- 
rządziło wystawę dy­
daktyczno — proble­
mową pt. „W stęp 
do wiedzy o 
sztuce”. Wysta­
wa tłumaczy zjawi­

ska artyzmu suge­
stywnie i jasno. We 
wszystkich swoich 
wnioskach zmierza 
do wykazania, że 
sztuka nowoczesna 
jest logiką następstw, 
konsekwencją rozwo­
ju sztuki, używając 
poważnego atutu 
sztuki nowoczesnej —- 
jaką jest jej powsze­
chna dziś funkcja 
w wielu przejawach 
współczesnej cywili­
zacji (architektura, 
planowanie prze­
strzeni, przemysł, u- 
rządzenia wnętrz,
moda). „Nowocześni” 
zdając sobie sprawę, 
że w tych względach 
działa „podskórna” 
aprobata odbiorcy 
dla sztuki nowoczes­
nej — chcieliby jed­
nak rozciągnąć ten 
kredyt zaufania i na 
samo malarstwo no­
woczesne, rzeźbą i 
grafikę.

Wystawa — o cha­
rakterze objazdowym 
— dotrze niewątpli­
wie do ws’v=tk'rh 
czytelników Zdarzeń, 
Radzimr znhaczvć. 
LECH PRZYBYLSKI

ZE »ZDARZEN8AMI«
DO TEATRU

Na ogólne żądanie
Czytelników wznowili-
śmy, wraz z nowym
sezo-nem teatralnym, 
naszą ubiegłoroczną ak­
cję, która cieszyła się 
olbrzymim powodze­

,,Myszy 1 ludzie” w 
Teatrze Ludowym.

niem. Byliśmy tym ra­
zem w .-Teatrze
wym. w. Nowej Hucie . ...
na „Gwałtu co się 
dzieje” Al. Fredry. By­
ło z nami 54 osoby. A 
oto krótkie omówienie
ankiety:

W plebiscycie na naj­
popularniejszego akto­
ra (1 aktorkę) Krakowa 
prowadzi w konkuren­
cji Pań: Zofia Jaro­
szewska (11 głosów) 
przed Haliną Kuźnia- 
kówną (9) oraz Luto­
sławską i Malicką.

Wśród Panów najpo­
pularniejszy jest Stani­
sław Zaczyk (13) 
i Leszek Herdegen 
(12) przed Moresem i We­
sołowskim. Przypomina­
my jednak, że jest to 
dopiero pierwsza wizy­
ta w tym sezonie.

W podobnym konkur­
sie na „przedstawienie, 
które zrobiło na mnie 
największe wrażenie”, 
najwięcej osób, bo-13 
wymienia „Huragan na 
Calne” w Teatrze Sta­
rym. Następne miejsca 
zajmują: „Wyzwolenie” 
V Teatrze Słowackiego,

Zdecydowana więk­
szość, aż 40 osób wy­
biera teatr przed ki­
nem (tylko 7). parę o- 
sób ma wątpliwości pi- 
sząc: ..lubię jedno | 

in a czej\
;::i Z ina^fekawszych pro­
pozycji repertuar o wylŚfe 
pod adresem kiero­
wnictwa Teatru Ludo­
wego warto wymienić: 
„Kapelusz pełen desz-
czu” (chciałoby zoba­
czyć aż 7 osób), „Ham­
leta”, „Dziady”. Z cie­
kawszych, ale odoso­
bnionych głosów: „Kot­
ka na gorącym dachu” 
Williamsa, „Jajko”, 

„Proces”,

Na zakończenie trze-
ba powiedzieć, że w 
Teatrze Lądowym byli 
z nami w zasadzie lu­
dzie młodzi. 7 osób nie 
ukoń^yło jeszcze 20-tu 
lat, 28 przed „trzy-' 
dziestką”, a tylko 18 
powyżej 30 lat. Zawo­
dy różnorodne, prze­
ważają jak zwykle stu­
denci. Aha! I jeszcze 

jedno: w imieniu 
wszystkich widzów, 
dziękujemy Dyrekcji 1 
Zespołowi Teatru Lu­
dowego, za spędzony 
miły wieczór na „Gwał­
tu co się dzieje”. Do 
zobaczenia!

TEATR RAPSODYCZNY, 
KRAKÓW, SKARBOWA 2 

,Pan Tadeusz” A. Mickiewicza
ANKIETA:
1) Mój ulubiony aktor Krakowa ..................... ...

2) Moja ulubiona aktorka Krakowa

3) Ostatnie krakowskie przedstawienie, które zro­

biło na mnie największe wrażenie ..................

4) Co wolę teatr czy kino? ............................................

5) Jaką sztukę chciałbyś widzieć w naszym tea­
trze? ............................................................................... ...

wiek ................................ zawód ................................
KUPON

ttpow ażniający do nabycia jednego biletu ze 
zniżką 45 proc, na przedstawienia Teatru 

Rapsodycznego „Pan Tadeusz”
w dniu 24 i 25 X. 59 r. o godz. 19.15

Po wypełnieniu ankiety, wytnij ankietę i ku­
pon i oddaj w kasie Teatru, 

a otrzymasz bilet ze zniżkę 45 proc-U



KOGO 
OSKARŻAĆ: 
NIELETNICH 

CZY 
RODZICÓW?

Dane statystyczne wskazują 
na zwiększenie się w latach 
1956—1958 ilości spraw kar­
nych o czyny popełnione przez 
nieletnich. W roku 1956 ilość 
nieletnich osądzonych przez 
sądy wynosiła 13.201, w roku 
1957 wzrosła do 15.019, a w 
roku 1958 osiągnęła liczbę 
16.821. W I półroczu 1959 roku 
do sądów dla nieletnich wpły­
nęło 12.443 spraw, podczas gdy 
wpływ za cały ubiegły rok 
wynosił 20.583 spraw.

Niezależnie od wzrostu ilości 
przestępstw nieletnich w licz­
bach bezwzględnych notujemy 
również wzrost współczynnika 
przestępczości: w roku 1956 
wyniósł on 0,41 proc, ogółu 
młodzieży w wieku od 10 do 
17 lat, w 1957 roku — 0,49 
proc., a w roku 1958 — 0,52 
proc.

Rodzaje przestępstw
Poszczególne rodzaje prze­

stępstw kształtowały się na­
stępująco;

Rodzaj 1957 t. 1938 r.
przestępstwa w proc, w proc. 
1. Przeciwko

mieniu indyw. <7,9 514
Ł Przeciwko

własności spoŁ 34,1 31,4
3. Chuligańskie 9,1 8,2
4. Przeciwko

zdrowiu i źycUi 1,5 1,7
5. Polityczne 1,6 0.9
6. Wszystkie inne 5,6 6,5

Nieletni według płci
Zdecydowaną większość 

wśród nieletnich przestępców 
stanowią chłopcy. Dziewczęta 
stanowiły w roku 1955 — 9,3 
proc., w 1956 — 8,8 proc, w 
1957 — 7,2 proc, w 1958 — 
8,8 proc, ogółu nieletnich.

Miasta „przoduję"
Przestępczość wśród nielet­

nich z punktu widzenia miej­
sca zamieszkania: 
Rok Miasto Wieś

w proc. w proe. 
1956 63,3 36,7
1997 64,7 33,3
1958 69,1 30,9

Wymowa przytoczonych cyfr 
jest szokująca i zmusza do po­
stawienia zasadniczych pytań: 

gdzie tkwi źródło przestępczo­
ści nieletnich? Kto winien? Co 
będzie dalej? Jak temu zara­
dzić?

„Zdarzenia” przeprowa­
dziły na ten temat rozmo­
wy z szeregiem osób. A oto 
icn wypowiedzi:

Dr S. K.
(dyrektor liceum)

Najbardziej charakterystycz­
ne jest to, że nieletni dokonują 
czynów przestępczych przede 
wszystkim poza szkołą. Dla­
tego przy omawianiu tego za­
gadnienia na czoło wysuwa się 
kontrola trybu życia nieletnich 
poza szkołą. Życie dorastające­
go chłopca musi być czymś 
wypełnione. Niestety wysiłki 
szkoły w kierunku rozbudze­
nia zamiłowania do muzyki, 
malarstwa, literatury itd. nie 
dają spodziewanych rezulta­
tów. Nie udało nam się np. 
jeszcze ani razu zaprowadzić 
na koncert do Filharmonii (1 
raz w miesiącu) kompletu ucz­
niów. Na 200-metrowym odcin­

ku dzielącym szkołę od Fil­
harmonii znika po drodze oko­
ło 50 proc. Na przeszło 400 u- 
czniów liceum do .chóru zgło­
siło się zaledwie 11.

Trudności te są o wiele 
większe w domu i życie we­
wnętrzne chłopca dorastające­
go jest ubogie, pozbawione i' 
deału, zainteresowań kultural­
nych. Niedostateczna kontrola 
rodziców pozwala im wycho­
wywać się na ulicy, uczęsz­
czać na filmy niedozwolone, 
spotykać się ze starszymi, 
często już zdemoralizowanymi 
kolegami, fantazjować i roz­
wijać marzenia w niewłaści­
wym kierunku.

Czas poza szkołą musi być 
dokładnie kontrolowany przez 
rodziców, a najważniejsze — 
musi być wypełniony.

IRENA PIOTROWSKA
(sędzia Sądu dla Nieletnich)

Pojęcie dobrych i troskli­
wych rodziców sprowadza się 
najczęściej do nakarmienia i 
ubrania dzieci. Dziwią się ro­
dzice, kiedy stawia im się za­

rzuty nieodpowiedniego wy­
chowania dziecka... Za prze­
stępczość nieletnich ponoszą 
w pierwszym rzędzie odpowie­
dzialność rodzice. Są niejedno­
krotnie wygodni, nie pracują 
nad dziećmi.

Problem przesunięcia grani­
cy pełnoletności (z 18 na 21 
lat) >est niezwykle palący. 
Zawieranie małżeństw w wie­
ku 16 lat (za zezwoleniem są­
du, i najczęściej w wypadku 
ciąży) prowadzi z reguły do 
szybkiego rozwodu, w wyniku 
którego najbardziej poszko­
dowane jest dziecko, rozwija­
jące się bez należytej opieki. 
To kandydat na przestępcę.

Nieletni trafia do sądu tyl­
ko w wyniku popełnionego 
przestępstwa. Ale fakt jego 
całkowitej demoralizacji i 
zgubnego wpływu na otocze­
nie nie jest objęty przepisami 
kodeksu karnego. Luka ta w 
ustawodawstwie powinna być 
wypełniona.

Na odcinku zapobiegania 
przestępczości nieletnich wie* 

(Dokończenie na str. 6)
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Uczeń diabła
Amerykanie filmu­

ją Shawa. Występują 
najsłynniejsi aktorzy 
Hollywoodu: Kirk

Douglas i Burt Lan­
caster. Oto Lancaster 
na koniu, zupełnie 
jak w filmie cowboy- 
skim.

Model
W galerii Drouet 

w Paryżu została o- 
twarta galeria obra­
zów przedstawiają­
cych słynnego mima.

Marcela Marceau. Na 
otwarciu zjawił się 
sam model i wystą­
pił z programem — 
swych dotychczaso 
wych ról

HOBBY CZYLI 150 KOCHANEK NAPOLEONA
(Dokończenie ze str. 1)

_ Moje nie, ale są w Krakowie ludzie, którzy uczą 
je mówić. Duże mówią wyraźniej, ale i te można ła­
two zrozumieć. Najtrudniejszy jest zawsze początek. 
Pierwszego wyrazu uczą się aż 3 miesiące, a później 
idzie już łatwo. Potrafią nauczyć się do 60 wyrazów. 
Przeważnie znają swoje adresy.

__  777
— Tak, bo one często uciekają. Więc właściciele 

wolą się zabezpieczyć. Znajdzie się taką papugę i 
tylko się jej spyta: „Gdzie mieszkasz?” — a ona za­
raz powie.

JESTEM NAPOLEONEM
Bądźmy szczerzy. Wielu z nas pamięta z lat szkol­

nych, że imponowała mu postać Napoleona. Spotka­
liśmy właśnie takiego fanatyka cesarza. Jest jeszcze 
młody, ma dopiero niewiele ponad 20 lat. Czy to 
mu się kiedyś znudzi? Być może, ale na razie na 
to się nie zanosi. Od piątej klasy szkoły podstawo­
wej jest fanatykiem okresu napoleońskiego. Studiu­
je wszelkie dostępne materiały. Zna na pamięć 
wszystko co tylko może dotyczyć osoby cesarza. O 
każdej bitwie potrafi mówić godzinami z najdrob­
niejszymi szczegółami.

— Napoleon nie znosił niższych od siebie ludzi — 
-mówi mój rozmówca. Marat i Ney mieli szczęście, 
bo byli tylko nieznacznie wyżsi od cesarza. Dlate­
go też doszli do tak wysokich stanowisk. Jak pan 
sąc.tei, ile-kochanek mógł mieć Bonaparte;?

— Hm.. Znany był on ze swoich „podbojów”. Mo­
że kilkanaście — ryzykuję.

— Dotychczas odkryłem 165 (!!!). Prowadzę zresztą 
ich dokładną statystykę. Ale jestem pewny, że to 
jeszcze nie koniec. Napoleon w swoim mniemaniu 
był gentlemanem z krwi i kości. M. in- po poznaniu 
Walewskiej posłał jej najpierw pudło klejnotów, a 
gdy ta ich nie przyjęła, zdecydował się na duży bu­
kiet prawdziwych róż. A wszystko to działo się w 
styczniu (!). Swoją manią zaraziłem i znajomych. 
Zwerbowałem sztab przyboczny, odbywamy narady, 
przeprowadzamy honorowe pojedynki.

NIE MA TO JAK ZAPAŁKI...
Można hodować rybki, czy papużki, ale wiele przy­

jemności daje też zbieranie etykiet zapałczanych. Te­
go zdania są przynajmniej bracia A i J W.

Jak się właściwie zbiera te etykiety, czy tak jak 
popadnie czy też jakimś systemem?

— Bezwzględnie, że trzeba mieć jakiś system. Mo­
żna zbierać faunę, sport, przemysł, rolnictwo. Ja np. 
zbieram polskie powojenne etykiety. Nie pomijam i 
zagranicznych, jeśli się trafią ale głównie nastawiam 
się na polskie. Niestety nasze etykiety są zupełnie 
nieestetycznie wykonane.

..a potwierdzenie tego panowie A i J pokazują 
mi kilka „kwiatków”. Oto np. duża głowa cielaka 
i na nią nałożony przez całą etykietę napis: Rolni­
ku! Kontraktuj cielęta! Wszystko w kolorze mdłym. 
Natomiast bardzo przyjemnie prezentuje się etykie­
ta reklamowa przedwojenna. „Palenie nie przeszka­
dza oszczędzaniu” — ten slogan jest rzeczywiście 
„chwytliwy”. Oczywiście nie dotyczy to bardzo sta­
rannie wykonywanych etykiet eksportowych, czy tzw. 
gabinetowych. Z polskich jedynie ładna jest seria 
zespołu „Mazowsza” i „Śląska” (pięć sztuk) i pne 
tylko cieszą się jakim takim powodzeniem na ryn­
ku zagranicznym.

— W jaki sposób zdobywa się etykiety?
— Drogą wymiany i korespondencji. Jest np. 

taki filumenista w Gdańsku, który posiada specjalny 
katalog zagranicznych korespondentów. No, ale on 
ma też wcale ładny zbiorek — ok. 17.000 etykiet. 
Prawdopodobnie to największy zbiór w Polsce. My 
jesteśmy zrzeszeni w Kole Kolekcjonerów Etykiet 
Zapałczanych przy Polskim Związku Filatelistycz­
nym. W Krakowie koło to liczy kilkadziesiąt osób, w 
Warszawie ok. 500. Ale ilu jest „dzikich” kolekcjo­
nerów, tego nikt chyba nie wie.

— Które z etykiet zagranicznych cieszą się naj­
większym powodzeniem?

— Japonia, Eąuador, Chiny, Boliwia — te kraje są 
najbardziej poszukiwane. Z polskich, bardzo trudno 
dostępne są przedwojenne i one mają też odpowied­
nią wartość. Zresztą najlepiej o tym mówi punkta­
cja — 1 pkt. za powojenną, 20 pkt. za przedwojen­
ną. Białymi krukami są etykiety z okresu galicyj­
skiego czy prywatnych wytwórni.

Hobby-konik. Ludzie mają tysiące różnych sympa­
tycznych, rozrywkowych manii, którym poświęcają 
nieraz wszystkie wolne od pracy. chwile. Jednych 
interesują znaczki pocztowe, innych samochody, je­
szcze innych... kochanki Napoleona. Wiemy, że są 
całe kluby miłośników Sienkiewiczowskiej Trylogii, 
że istnieją kolekcjonerzy pudełeczek zapałczanych i.„ 
przysłów.

Drodzy Czytelnicy-hobbyści, Wy umiecie się nie 
nudzić. Umiecie doskonale spędzać czas wolny od 
pracy zawodowej. Podzielcie się swoimi „konikami” 
z innymi Czytelnikami „Zdarzeń”. Otwieramy Kącik 
„Nasz konik”. Czekamy na opisy Waszych koników. 
Będziemy ułatwiali wymianę poglądów i..- rekwizy­
tów. Uwaga, zaczynamy. Vivat hobby!

Tekst i zdjęcia

WIESŁAW KSIĄŻEK

No to cyk, no to lu, pod alibi
Fałszywych świadków, krzywo- 

'przysięzców umieścił Dante w jed­
nym z najgorszych zakamarków pie­
kła. w „Boskiej Komedii”. Przebywa­
ją tam oni w temperaturze arktycz- 
cznej, trzęsie ich febra i muszą ponad­
to okładać się nawzajem pięściami z 
fałszerzami pieniędzy — i to bez rę­
kawic bokserskich. Oto szelma Puty- 
farowa, która wsadziła do więzienia 
niewinnego Józefa, syna patriarchy 
Jakuba, oskarżając go fałszywie, że 
chciał ją zgwałcić, mszcząc się na 
nim za to, że oparł się jej pokusom. 
— Obok niej Sino, który fałszywie 
zapewniał łatwowiernych Trojan o 
niewinności drewnianego konia.

Gdy będziemy wędrować po na­
szych salach rozpraw niczym Dante 
po piekle, to zobaczymy tam moc Pu- 
tyfarowych, Sinonów i innych krzy- 
woprzysięzców, którzy nabijają w 
butelkę naiwnych śledczych, proku­
ratorów, sędziów i adwokatów. Na­
potykamy również i uczciwych ali- 
bistów, którzy swoimi prawdziwymi 
zeznaniami ratują czasem ofiary o- 
myłek Temidy, a nawet samą Te­
midę przed nieprzyjemnościami o- 
myłek.

M2KOŁAJ TOŁKAN *

„Dziadek za rzepkę, 
babka za dziadka”...

Żona oskarżonego Romana, pracu­
je w fabryce spirytusu. Kradzieże 
tego chodliwego produktu w tym 
zakładzie są na porządku dziennym. 
Na liście podejrzanych o systematy­
czne wykradanie spirytusu znajduje 
się również i żona oskarżonego R. 
Dla sprawdzenia poufnych wiadomo­
ści o dokonywaniu .przez panią R. 
kradzieży spirytusu wpada do jej 
mieszkania rewizja. Milicja znajdu­
je za tapczanem oraz w piekarniku 
pieca kilka butelek spirytusu w fla­
szkach oryginalnych z datą produk­
cji z dnia poprzedzającego rewizję 
oraz parę litrów spirytusu w dzban­
kach glin!anych. Pani R. absolutnie 
nic nie wie, przysięga się, że nie ma 
z tym nic wspólnego. Jej mąż rów­
nież początkowo nic nie wie. Wkrót­
ce jednak przypomina sobie, że to 
mimo wszystko jest jego spirytus, w 
którego posiadanie wszedł w dziwny 
sposób. Oto siedział z koleżka K. w

knajpie przy herbatce. Doszedł do 
nich NN osobnik i powiedział „Co? 
tak bez wódki?” — „Nie mam pie­
niędzy” odpowiada oskarżony R. — 
— Nic nie szkodzi, ja panu sprzedam 
bardzo tanio spirytus”. I oskarżony 
twierdzi, że kupił parę litrów spiry­
tusu od NN osobnika, zapominając o 
tym, że przed chwilą twierdził, że 
nie miał za co kupić nawet paru kie­
liszków.

Fakt legendarnego nabycia spiry­
tusu od NN osobnika potwierdza ko­
leżka K., powołany w charakterze 
świadka — alibisty. Ukrycie spiry­
tusu w piekarniku i za kanapą tłu­
maczy oskarżony tym, że schował 
tam spirytualia przed żoną. Są to 
jednak miejsca, gdzie z reguły go­
spodaruje pani domu i trudno wy­
brać bardziej dla niej „niedostęp­
ne” miejsce. Spirytus potrzebny był 
mu na chrzciny dziecka, które się 
jeszcze... nie urodziło.

Tej opowieści dał wiarę prokura­
tor i oskarżył Romana R. o paserskie 
nabycie spirytusu, pochodzącego z 
przestępstwa a bezkrytyczny sąd 
skazał go w pierwszej instancji.

(Ciąg dalszy na str. 4}



W walce z chorobami zakaźnymi

SZCZEPIĆ CZY NIE SZCZEPIĆ
O SZCZEPIENIACH 

OCHRONNYCH MÓWI 
DR ROMAN LUTYNSKI 

(WOJ. STACJA SAN.- 
EPID.)

Znaczna część chorób zaka­
źnych występująca w Polsce 
to schorzenia tzw. wieku dzie­
cięcego. Nie znaczy to, by wy­
łącznie dzieci chorowały na 
choroby zakaźne, ale, niestety, 
chorują najczęściej.

Nie każde zakażenie jednak 
powoduje chorobę. Chorują 
dzieci nieuodpornione, których 
organizm nie potrafi szybko i 
skutecznie zwalczyć zarazka. 
Odporność, z jaką rodzi się 
dziecko, jest krótkotrwała i 
prędko znika. Dlatego w mia­
rę rozwoju dziecka wysuwa 
się na czoło zagadnienie jego 
odporności czyli zdolności ni­
szczenia zarazlia, względnie 
uniemożliwiania mu rozmna­
żania się.

Co lepsze?
Naturalnym, czynnym spo­

sobem nabycia odporności jest 
przechorowanie. Ten sposób 
jednak jest dość kosztowny, 
ryzykowny i nieobojętny dla 
organizmu z uwagi na pozo­
stałości, jakie niesie ze sobą 
przebycie każdej choroby za­
kaźnej, nawet w formie łagod­
nej. Korzystniejsze jest zdoby­
cie odporności drogą szczepie­
nia ochronnego.

Co to jest szczepionka?
Szczepionką nazywamy pre­

parat, w skład którego wcho­
dzą zabite lub żywe zarazki tej 
choroby, przed którą chcemy 
ochronić organizm, względnie 
unieszkodliwić jady drobnou­
strojów. Zarazki żywe są oczy­
wiście osłabione przez odpo­
wiednie zabiegi w takim stop­
niu, że nie są chorobotwórcze, 
lecz powodują wytwarzanie 
odporności w organizmie.

W ramach akcji szczepień 
masowych uodparniamy dzieci 
przeciwko chorobie Heinego- 
Medina, błonicy, gruźlicy a 
także przeciwko krztuścowi i 
tężcowi.

Wymowa liczb
Do końca czerwca 1958 r. 

zanotowaliśmy na terenie na­
szego województwa 127 wy­
padków choroby Heinego-Me- 
dina. Ale już do końca czerw­
ca 1959 r. a więc po przepro­
wadzeniu szczepienia ochron­
nego, zanotowaliśmy tylko — 
66 wypadków. Wśród tej liczby 
zachorowań 87 procent stano­

wiły dzieci niezaszczepione, u 
których zaobserwowano znacz­
nie cięższy przebieg choroby 
połączony z trwałymi następ­
stwami kalectwa. 13 procent 
dzieci zaszczepionych miało 
znacznie lżejszy przebieg ie 
prawie we wszystkich wypad­
kach choroba cofnęła się nie 
pozostawiając następstw.

Błonica atakuje
Na podstawie kilkuletniego 

doświadczenia wiemy obecnie, 
że na błonicę chorują przeważ­
nie dzieci nieszczepione. W 
wypadkach zachorowania dzie­
ci szczepionych przebieg cho­
roby jest znacznie łagodniej­
szy.

Błonica (dyfteryt) jest cięż­
ką chorobą zakaźną, którą za­
każają się dzieci najczęściej w 
wieku 2—5 lat, chorują jednak 
i niemowlęta i dzieci starsze, 
nie wyłączając dorosłych. Na­
leży pamiętać, że każda postać 
błonicy może być niebezpiecz­
na dla życia dziecka.

Najwyższe nasilenie błonicy 
zanotowaliśmy w roku 1954 — 
2.023 wypadki. W roku 1958 
liczba zachorowań zmalała do 
571. Nie pomijając znaczenia 
okresowych wahań występo­
wania błonicy, należy stwier­
dzić, że prawie 4-krotny spa­
dek zachorowań zawdzięczać 
możemy m. in. powszechnie 
prowadzonym szczepieniom 
przeciwbłoniczym.

Mimo tych niewątpliwych o- 
siągnięć, przebieg szczepień w 
ostatnich dwóch latach był 
niezadowalający, gdyż objął 
jedynie około 50 procent dzieci 
podlegających szczepieniu. 
Dzieje się to m. in. dlatego, że 
szczepienie przeciwko błonicy 
jest wielokrotne: składa się z 
szczepienia podstawowego 
(trzykrotne wstrzykiwanie w 
pierwszym roku życia) . oraz 
szczepień powtórnych (jedno 
wstrzyknięcie w 4 i jedno w 7 
roku życia) mających na celu 
utrzymanie odporności uzyska­
nej dzięki szczepieniu podsta­
wowemu. Ta swego rodzaju 
kłopotliwość nie powinna je­
dnak — z uwagi na dobro 
dziecka — odstraszać matek.

BCG
ezyli Bacilus (prątek) Cal- 

mette’a i Guerin’a, badaczy 
francuskich, którzy wyhodo­
wali szczep prątków pozbawio­
nych właściwości chorobo­
twórczych, stosowanych do 
szczepień przeciwko gruźlicy.

Szczepienia przeciwko gruź­
licy przeprowadza się tuż po

urodzeniu dziecka, a o wytwo­
rzeniu odporności świadczy do­
datni odczyn tuberkulinowy, 
wykonywany po upływie 6 ty­
godni od zaszczepienia. Jeśli 
szczepienie nie stworzyło do­
statecznej odporności przeciw­
ko gruźlicy, zachodzi koniecz­
ność powtórzenia szczepienia. 
Należy je powtórzyć również w 
wypadku ustąpienia odpornoś­
ci (po doustnym szczepieniu 
odporność utrzymuje się przez 
około 2 lata, po zastrzyku 
śródskómym — około 5 lat).

Dokładne obserwacje dzieci 
szczepionych we wszystkich 
krajach dowodzą, że szczepion­
ka BCG jest zupełnie nieszko­
dliwa i zachorowalność dzieci 
szczepionych w porównaniu z 
nieszczepionymi jest znacznie 
mniejsza.

Na tym właśnie polega war­
tość szczepień ochronnych w 
ogóle.

Szczepionki skojarzone
Na koklusz (krztusiec) zapa­

dają najczęściej dzieci w wie­
ku od 1—5 lat. Ze względu na 
łatwość zakażenia i dużą 
śmiertelność zwłaszcza niemo­
wląt, należy prowadzić szeroką 
akcję .^zapobiegawczą, sprowa­
dzającą się również do prowa­
dzenia szczepień ochronnych. 
By uniknąć wielokrotnego 
wprowadzania szczepionek, 
stosuje się już obecnie szcze­
pionki skojarzone. Od przy­
szłego roku będziemy dyspono­
wać szczepionką skojarzoną 
(potrójną) przeciwko błonicy, 
tężcowi i kokluszowi. Włącze­
nie tężca podyktowane zostało 
jego wysoką śmiertelnością 
(ponad 50 procent).

Ta potrójna szczepionka 
wprowadzona będzie do szcze­
pień mających charakter obo­
wiązkowy i w niej pokładamy 
wielkie nadzieje, zwłaszcza w 
odniesieniu do dzieci najmłod­
szych, które zostaną zaopatrzo­
ne w odpowiednie książeczki 
zdrowia.

Szczepienia ochronne są 
wielkim osiągnięciem w walce 
z chorobami zakaźnymi. Nie- 
sEęty, w,, chwili obecnej nie 
wykonujemy ich w stopniu 
wystarczającym, bodaj pod 
względem ilościowym. Głębsze 
uświadomienie szerokich rzesz 
społeczeństwa i zmiana do­
tychczasowego, dość biernego 
ustosunkowania się do szcze­
pień ochronnych, stworzy rę­
kojmię lepszego i pełniejszego 
uodpornienia naszych dzieci.

Rozmawiał:
MIKOŁAJ KUPLOWSK1
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Lołajqcy skuter
Ta maszyna może 

latać z szybkością 
zaledwie 45 kilome­
trów na godzinę. Zo* 
stała wyprodukowa­
na w USA w Prin- 
cetown. Oczywiście 
jest na razie okazem 
próbnym. Czy przyj- 
mie się w przyszłoś­
ci — zobaczymy. Na 
wycieczki za miasto 
byłaby niezła.

(Ciąg dalszy ze str. 3)
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Mimo niewątpliwych sukcesów, jakie 
osiąga hypnotyzm w leczeniu różnych do­
legliwości, jego istota jest ciągle jeszcze 
nieznana. Współczesna nauka zadowala 
się na razie określeniem, że hypnotyzm to 
stan podobny do snu, w czasie którego 
hypnotyzowany jest niesłychanie wrażli­
wy na sugestie hypnotyzera. Podatność 
ludzi na hypnotyzm jest niemal powszech­
na. Wypadki przeciwstawiania .się woli 
hypnotyzera są rzadkie.

Wyleczenie z alergii
i... obawy przed wróblami

W zachodnio-londyńskim szpitalu do­
konano ciekawej próby wyleczenia pew­
nej kobiety z kataru siennego i z astmy, 
na które to dolegliwości cierpiała w cią­
gu 12 lat. Badania na klinice alergicznej 
wykazały, że owa osoba jest uczulona na 
pyłki traw i wiosennych kwiatów. Lecze­
nie nie przynosiło wyników. Dopiero in­
terwencja . hipnotyzera zmieniła sytuację. 
Monotonne wmawianie w chorą pewnych 
stwierdzeń („nie będziesz miała asitmy ani 
kataru", „oczy nie będą łzawić", „nie bę­
dziesz miała ataków kichania") usunęły 
raz na zawsze zastarzałe dolegliwości. 
Ponieważ podłoże alergii było częściowo 
psychiczne, leczenie hypnozą dało wyni­
ki pozytywne.

Hypnozer londyński Thomas Wame- 
Benesford leczył pacjentkę, która bała się 
panicznie małych ptaszków. Gdy na­
potkała stadko wróbli na ulicy, musiała 
skręcać w inne ulice, by je obejść.

Podczas seansu hypnotycznego kobieta 
owa zdołała sobie przypomnieć, że w 
dzieciństwie miała następującą przygodę. 
Pozostawiona przez matkę w pokoju prze­
lękła się wróbla, który wleciał przez 
(Otwarte <kno. Gdy matka powróciła, nie 
zastała już. wróbla, a widząc plączące 
dziecko, dała mu klapsa. Nieoczekiwana 
kara usunęła wspomnienie incydentu ze 
świadomości lecz w podświadomości po­
został strach przed małymi ptaszkami. 
Hypnotyzer i w tym wypadku wyleczył 
chorą całkowicie z lęków.

Hypnotyzer może wyleczyć z takich 
nałogów, jak palenie papierosów, może 
spowodować schudnięcie kobiety, obrzy­
dzając jej rodzaje potraw, które powo­
dują tycie lub ugruntowując w niej wia­
rę w silną wolę. Może nawet wyleczyć 
z.„ miłości. Istnieją jednak pewne grani­
ce wpływu hypnotyzera na pacjenta. 
Hypnotyzer musi natrafić na sprzyjające 
warunki w psychice pacjenta. Gdy pale­
nie papierosów będzie ciążyło pacjento­
wi, gdy będzie on odczuwał potrzebę po­
zbycia się nałogu, a brak mu tylko silnej 
woli, wynik leczenia będzie pozytywny. 
Jeśli jednak palenie sprawia palaczowi 
przyjemność, a nałogu pragnie się pozbyć 
ze względów oszczędnościowych, hypno­
tyzer będzie bezradny.
Gdy pacjent wyrzuca zegarek... 

hipnotyzera
Hypnotyzerowi Wame-Beresfordowi nie 

udało się wyleczyć pewnej dziewczyny z 
miłości ku kolorowemu mężczyźnie, gdyż 
było to uczucie zbyt silne, a zakochana 
nie pragnęła wyrzeczenia się miłości. Le­
czeniu poddała się jedynie na usilne na­
legania rodziców.

Jeśli hypnotyzer napotka u pacjenta na 
wewnętrzny opór, nie potrafi go zmusić 
do czegokolwiek. Pacjent wyrzuci więc 
bez wahania przez okno zegarek... hypno- 
dyzera, ale nie postąpi tak z własnym. 
Podobnie nie da się skłonić hypnozą pa­

cyk, no to lu, pod alibi

cjenta do popełnienia samobójstwa lub 
morderstwa, jeśli nie będzie posiadał 
wewnętrznej potrzeby. Hypnotyzer potra­
fi wmówić pacjentowi, że ma przed sobą 
śmiertelnego wroga, a nawet skłonić go, 
by rzucił się na niego z mieczem... pa­
pierowym. Gdy jednak poda pacjentowi 
sztylet ze stali, pacjent nie zdecyduje się 
na ten krok, jeśli jego moralność nie jest 
zachwiana.

Co potrafi sportowiec 
wolny od rozterek

Hypnotyzer może z łatwością pomóc 
ludziom, mającym tremę przed publicz­
nym występem lub przed przystąpieniem 
do egzaminu. Pewna śpiewaczka wskutek 
tremy nie mogła wydobyć z siebie wyso­
kich tonów. Po hypnozie udawało się jej 
to bez trudu. Zdolny skrzypek nie mógł 
występować solo "wskutek prześladującej 
go tremy. Po przejściu kuracji drogą 
hypnozy zdobył się na dyrygowanie wła­
sną orkiestrą taneczną, która uzyskała roz­
głos.

Metoda hypnozy zdała nawet egzamin 
w sporcie. Amatorska drużyna piłkarska 
Edgawore Town znajdowała się na końcu 
tabeli ligowej głównie dlatego, że kilku 
graczy było bez formy. Poddali się oni 
sugestii hypnotyzera Johna Sparrow 
z Hendon. Po kilku zabiegach drużyna 
znalazła się na drugim miejscu w tabeli 
rozgrywek.

Sparrow twierdzi, że wydajność i zręcz­
ność sportowca podnosi się, gdy jest on 
wolny od rozterek i zmartwień. Hypno­
tyzer Blythe stosuje hypnozę przy pomo­
cy płyty z nagranym głosem. Wykonał on 
eksperyment z 18 osobami, lecząc je z na­
łogu palenia. W czasie seansu hypno­
tycznego płyta patefonowa odtwarzała je­
go głos a pcjrtret dużych mgniarów stwa­
rzał złudzenie obecności hypnotyzera.

Hypnozą ma przed sobą wńelkie możli­
wości. Wielu lekarzy jest przekonanych, 
że hypnozą można leczyć szereg chorób 
grubego jelita, nieżytu kiszek, żołądka, 
wrzodu dwunastnicy, zaparcia, nocnego 
moczenia a nawet raka, gdyż dolegliwości 
te są często wynikiem zaburzeń psychicz­
nych. Leczenie hypnozą wymaga jednak 
dużego doświadczenia. Pomyłki mogą bo- 
wiem sprowadzić nieoczekiwane skutki. 
Jeden z lekarzy próbował wyleczyć pa­
cjenta z nadmiernego przywiązania do 
piwa, które przerodziło się w alkoholizm. 
Lekarz odniósł sukces: pacjent na widok 
szklanki z piwem wymiotował. Ale począł 
go pociągać kieliszek z wódką, co dopro­
wadziło go do alkoholizmu o wiele nie­
bezpieczniejszego w skutkach.

Rozgłos, jaki uzyskały wyniki hypnoty- 
zerów, spowodował, że wielu ludzi spo­
dziewało się po nim wszystkiego, Ktoś 
pragnął, by mu hypnotyzer pomógł wy­
grać... w totalizatorze sporto"wym, ktoś in­
ny nie nawidzący golenia, domagał się, by 
mu wstrzymano porost włosów na brodzie. 
Jakaś kobieta oczekiwała rozwinięcia się 
biustu pod wpływem hypnozy. Są to oczy­
wiście wymagania, którym żaden nawet 
najgenialniejszy hypnotyzer nie sprosta. 
Hypnotyzer nie może doprowadzić do 
zmian .fizycznych w organizmie. Nie może 
złożyć złamanej ręki, wyleczyć z grypy 
lub powstrzymać rozwoju sklerozy. Może 
jednak usunąć katar sienny, astmę, egze­
mę oraz inne alergie, ponieważ ich pod' 
łoża są częściowo psychiczne.

opracował
JAN GADKOWSK1

Adwokat w rewizji wcale nie sta­
wia w wątpliwość samego faktu na­
bycia spirytusu, w niezwykły sposób 
przez jego klienta, który do tego się 
przyznał, a tylko krasomówczo wy­
wodzi, że NN osobnik, który sprzedał 
jego klientowi spirytus, był cał­
kiem porządnym obywatelem, a za­
strzeżenia sądu pierwszej instancji w 
sprawie podejrzanych okoliczności 
nabycia spirytusu są nieistotne 
„Przelanie spirytusu do baniek mia­
ło na celu tylko lepsze zabezpiecze­
nie drogocennego płynu. Wiadomo, 
że flaszka mogłaby się zbić za kana­
pą, a tego nie przebaczyłby żaden 
smakosz cennego trunku. Chowanie 
spirytusu w piekarnikach oraz za

zdarzenia sir. 4 

kanapą ma miejsce tylko przed żo­
nami, a nigdy przed milicją’’.

Sąd rewizyjny nie uznał wywodów 
mecenasa za przekonywające, a mi­
mo to, ku wielkiemu jego zdziwie­
niu Romana R„ od zarzutu paserstwa 
uniewinnił, gdyż doszedł do wniosku, 
że bardziej prawdopodobne jest, iż 
spirytus został wykradziony z fabry­
ki przez żonę oskarżonego, oraz że 
oskarżony dla ratowania żony przed 
karą i zwolnieniem jej z lukratyw­
nej pracy, sam wołał wystąpić jako 
nabywca spirytusu, a dla ratowania 
siebie podstawił z kolei fałszywego 
alibistę, koleżkę K. W tej sprawie 
więc instytucja kłamcy — zbawcy 
jest dwustopniowa. Niczym rakieta 
pocisku balistycznego, albo jak w tej 
bajce: „Dziadek za rzepkę, babka za 
dziadka’’ itp. Jeden drugiego wycią- 
jza.z opresji jak może^

Alibista wszystko wie..
Inny przykład postawienia sprawy 

na głowie przez naiwnych Trojań- 
czyków czyli przez oskarżenie: Ob­
sługa ciężarówki w składzie jednego 
kierowcy i dwóch ładowaczy miała 
zadanie dowożenia cegły z cegielni w 
Krakowie na plac budowy, znajdu­
jący się również w Krakowie. Je­
dnakże milicja przyłapała ich z cię­
żarówką, wypełnioną czerwoną cegłą 
w Tyńcu, kilkanaście kilometrów za 
Krakowem. Milicjant zażądał okaza­
nie dokumentów i udał się z nimi do 
pobliskiego domu celem przyjrzenia 
się im. Korzystając z tego kierowca 
i ładowacze wyrzekli się swoich do­
kumentów, wsiedli na ciężarówkę — 
i dali gazu! — Po dokumentach nie 
trudno było ich odnaleźć, więc od­
szukano ich i milicja wytoczyła kie­

rowcy akt oskarżenia o kradzież spo­
łecznej cegły. Ładowaczy przesłu­
chano w charakterze świadków. Za­
przeczyli oni w żywe oczy, by na sa­
mochodzie w Tyńcu zostali przyłapa­
ni z cegłą. Według ich zeznań cię­
żarówka była całkiem pusta. Nie u- 
mieli wprawdzie wytłumaczyć skąd 
się ciężarówka a wraz z nią i oni 
wzięli w Tyńcu i dlaczego zbiegli po 
zabraniu ich dokumentów, ale sta­
nowczo twierdzili, że ciężarówka by­
ła pusta. Nic nie pomogły zeznania 
milicjantów, oraz kilku postronnych 
świadków, którzy dokładnie widzieli 
i stanowczo potwierdzili, że cięża­
rówka była załadowana cegłą, wido­
czną przez burtę samochodu. Na tej 
cegle przecież ładowacze siedzieli. 
Prokurator więc oskarżył ładowaczy 
o... fałszywe zeznania, zamiast 
rozważyć i zbadać sprawę ich 

współudziału w kradzieży cegły wraz 
z kierowcą. Dlatego sąd rewizyjny 
musiał uniewinnić obu ładowaczy od 
zarzutu fałszywych zeznań, gdyż ja­
ko ewentualni współsprawcy kra­
dzieży powinni byli wystąpić w tym 
procesie we właściwej roli.

Nader rzadkie są wypadki, kiedy 
sprawę stawia ^skarżycie! na gło­
wie. O wiele częstsze natomiast jest 
ustawienie spraw w tej pozycji przez 
oskarżonych, oraz przez świadków- 
alibistów. Taki alibista wszystko 
wie, co dla oskarżonego jest potrzeb­
ne. Przede wszystkim wie z całą pe­
wnością, że oskarżonego w chwili 
popełnienia przestępstwa nie było w 
miejscu popełnienia tegoż przestęp­
stwa, albowiem w tym samym cza­
sie przebywał o dziesiątki lub setki

(Dokończenie na str 5)



Strzela z kuszy
W ezasie tygodnia 

szwajcarskiego w 
Anglii wystąpił z po­
kazem tradycyjnych 
szwajcarskich broni 
mistrz strzelecki Au­
gust Holłenstein. Na­
wiasem mówiąc w 
zawodach strzelec­
kich triumfowali An­
glicy. Oto Holłenstein 
na tle weteranów wo­
jennych strzela z ku­
szy.
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Rodzina Monaco
Oto najnowsze 

zdjęcie całej rodziny 
księcia Monaco- on 
sam, jego żona — by­
ła aktorka Grace 
Kelly, następca tro­
nu 18 miesięczny 
książę Albert i sio­
strzyczka Alberta 2 
i pół letnia Karoli­
na. Księstwo mają 
być w grudniu przy­
jęci na wizycie ofi­
cjalnej przez prezy­
denta de Gaulle’a.

PomysJowy 
pucybut

Jeden z pucybntćw 
londyńskich, któremu 
nie bardzo dobrze się 
wiodło, wpadł na 
świetny, jak się 
wkrótce okazało, po­
mysł. Oprócz czysz­
czenia butów prze­
chodniom wziął się 
do lakierowania paz­
nokci u nóg. Powo­
dzenie ma szalone. 
Zarabia świetnie.

„Sygnafy” 
nowy polski film, z 
działem Danuty Star­
czewskiej, Teresy Szmi- 
gielówny i Leona 
Niemczyka. Reżyser Je­
rzy Passendorfer podjął 
próbę identyfikacji na. 
szego życia wprowadza­
jąc szereg akcesoriów 
— nieużytych i usłuż­
nych sąsiadów, uczynną 
lekarkę, zalotnego ko- 
czkodona oszustów, han­
dlarzy walut i zagrani, 
cznych lekarstw.

No fo cyk, no to lu,

FOTOGRAFIA 
ZADECYDOWAŁA 
O NIEWINNOŚCI

Na pewno niewielu amatorów-fotografów wie o tym, 
że właśnie jeden z nich swym przypadkowym zdję­
ciem, dokonanym u schjf -u XIX wieku, przeszedł 
do historii naukowych metod śledczych, stosowanych 

przez policję od tego mniej więcej czasu.
V/ niedzielę 23 kwietnia 1891 roku w małym angielskim 

miasteczku, na skutek wybuchu maszyny piekielnej, troje 
ludzi straciło życie. Jako podejrzany o mord został areszto­
wany mister Sandhurst. Obciążyło go zeznanie dwóch sióstr, 
pani Breker i paniny Leroy. Stwierdziły one pod przysięgą, 
że w krytycznym czasie widziały go niosącego walizkę 
w pobliżu miejsca mordu. Sandhurst zapewniał o swej nie­
winności lecz sąd mu nie uwierzył. Został skazany na do­
żywotnie więzienie.

Jednak detektyw — inspektor Sullivan, który prowadził 
śledztwo, nie był zadowolony. Dręczyła go myśl, że jedyną 
podstawą wyroku było niesprawdzone zeznanie dwóch 

I sióstr. Nie można było wykryć absolutnie żadnych motywów, 
skłaniających Sandhursta do popełnienia zbrodni.. Istnieje 
zatem prawdopodobieństwo, że w więziennej celi cierpi zu­
pełnie niewinny człowiek.

Czas płynął. Inspektor Sullivan został spensjonowany. 
Lecz „sprawa Sandhursta” nie dawała ‘mu spokoju- 15 lat 

_ po wyroku, w lecie 1906 roku, Sullivan wybrał się z wizytą 
do swego przyjaciela Parkera, amatora-astronoma, posiada­
jącego małe, prywatne obserwatorium. Emerytowany in­
spektor, po raz nie wiadomo który, rozpoczął znów opowia­
danie o Sandhurstcie. Kończąc je, wydobył fotografię i wrę­
czył ją Parkerowi. Zdjęcie przedstawiało Sandhursta stoją­
cego na kościelnym dziedzińcu. W ręku trzymał fatalny ku-

KOS W DOM
W Lemington (An­

glia) sąsiedzi jedne­
go z domów zgłosili, 
że pani Bridie O’Ha- 
re trzyma w domu 
konia. Na policji pa­
ni O’Hare powie­
działa: „Wcale u 
mnie nie mieszka. 
On tylko wstępuje 
do mnie, aby napić 
się wody.”

NIE WIDZIAŁ
W Tavistock (An­

glia) pewien auto- 
mobilista został ska­
zany na grzywnę, 
ponieważ nie prze­
strzegał sygnałów na 
skrzyżowaniu. Poli­
cjantowi oświadczył: 
„Nie widziałem wca­
le sygnału. Właśnie 
jechałem do .optyka 
po okulary.”

brykują coraz to no­
we pomysły. Oto 
konstruktor amery­
kańskich schronów 
atomowych Corral 
proponuje zainstalo­
wanie w schronach 
głośników, przez 

które nadawane ma­
ją być głosy ptaków. 
W ten sposób spo­
dziewa się wpływać 
na samopoczucie u- 
krytych w schronie, 
zagrożonych śmier­
cią obywateli.

CZECHY I ŁOWY

Czechosłowacja —• 
kraj, który uważamy 
za przede wszystkim 
przemysłowy — po­
kryta jest w jednej 
trzeciej lasami. Jest 
rajem... myśliwych. 
Najbogatsze w Euro-
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OLEJEK ZAKAZANY

W amerykańskim 
więzieniu w Castle 
Rock zakazano prze­
syłania aresztantom 
olejku do włosów. 
Jeden z aresztantów 
bowiem nasmarował 
ciało tym olejkiem 
i prześliznął się 
przez kraty zwiewa­
jąc z kryminału.

OFERTA

W Berlinie aresz­
towano 56-letniego 
jegomościa nazwi­
skiem Renntner. W 
sklepach i w insty­
tucjach wciskał on 
do koszyczków prze­
chodzącym kobietom 
swoją fotografię. Na 
fotografii tej był 
adres. Należy dodać, 
że na tej fotografii 
pan Renntner figu­
rował bez ubrania.

POMYSŁ
Wprawdzie fala 

histerii wojennej w 
USA opadła, jednak­
że ludzie, którzy na 
tej fali wyrośli, fa­

pie tereny łowieckie 
— kto by przypusz­
czał. Rocznie upolo­
wanych zostaje tu — 
700 tys. zajęoy, 100 
tys. kuropatw, 20 
tys. bażantów7. Dzia­
ła 118 tys. myśli­
wych.

TAKSÓWKI GRAJĄCB

W poprzednim nu­
merze „Zdarzeń” do­
nosiliśmy o taksów­
kach amerykańskich, 
w których zainstalo­
wano maszynki do go­
lenia. Obecnie spie­
szymy poinformować, 
że istnieją również 
taksówki zaopatrzone 
w patefony i bogate 
kolekcje płyt. Podo­
bno podwyższa to 
znacznie zarobki 

kierowców. Pasaże­
rowie bowiem nie 
opuszczają samocho­
dów, zanim nie wy­
słuchają „kawałka” 
do końca. Najwięk­
szym powodzeniem 
cieszy się muzyka... 
poważna.

pod alibi

leretK — dowód rzeczowy, który w oparciu o wypowiedź 
sióstr przesądził o wyroku. Oskarżony sam zresztą przyznał, 
że był w kościele w czasie nabożeństwa, ale potem poszeał 
w zupełnie innym kierunku, przeciwnym do ulicy, gdzie na­
stąpił wybuch.'

Parker nieufnie obserwował fotografię. Na lśniącej od­
bitce rysowały się ostro cienie.

— O której godzinie nastąpiła eksplozja?
— Dokładnie o 11.33.
— A ile czasu potrzeba na przejście z kościoła do mieisca 

wypadku?
— Zaledwie 5 minut.

— Nie mogliście więc spytać fotografa, o której godzinie 
robił zdjęcie, względnie kogoś z obecnych na nabożeństwie, 
w jakim czasie widział Sandhursta po raz ostatni?

— Niestety. Przypadkowy fotograf nie miał zegarka.
Inni, obecni na nabożeństwie, nie interesowali się zupełnie 

Saindhurstem.
Parker spojrzał jeszcze raz <na fotografię i potem spytał 

inspektora.
— Czy, poza datą zdjęcia, może mi Pan podać jeszcze 

wysokość wzrostu skazanego?
— Tak. 1.73 metra.
— A więc z tolerancją do 4 minut obliczę Panu czas, 

w którym przypadkowo sfotografowano Sandhursta.
— Niemożliwe? wykrzyknął Sullivan.

*
Więzień nr 23473 podniósł zmęczone oczy. Przed nim stał 

dyrektor.
— Pan jest wolny, panie Sandhurst.
Sandhurst, do którego od 15 lat nie zwracano się przez 

„Pain“ — myślał, że z niego kpią.
Lecz dyrektor więzienia go poinformował: „Astronom Par­

ker, przyjaciel inspektora Sullivana, stwierdził na podsta­
wie’ cienia na fotografii, że był Pan na dziedzińcu kościel­
nym jeszcze o godz. 11.40. Orzeczenie Parkera zostało spraw ­
dzone przez obserwatorium w Greenwich. Pan nie mógł 
więc dokonać zamachu.

Wypadek ten, który przeszedł do historii kryminalistyki, 
spowodował, że policja w coraz większym stopniu zaczęła 
stosować w śledztwie naukowe metody pracy.

Opracował JERZY MACHLOWSKI

o

$?:

• 3 i
■

S^Wgis^s^WŚ 
/ / J| 
^Wi

w
z -
&... -,A , I

i
i 1 ■ i

• -nn- |Y

BAwffl

Tajfun
Publikujemy kilka 

zdjęć skutków stra­
szliwego tajfunu, 
który przeszedł naci 
Japonią. Był to chyba 
najgorszy tajfun w 
historii tego kraju. 5 
tysięcy osob zostało 
zabitych, 15 tysięcy 
rannych. Setki tysię­
cy pozostały bez 
dachu nad głową. Ko­
losalna fala powodzi 
pędzonej tajfunem 
zalała miasto Nago- 
ja w centralnej Ja­
ponii. Ludzie ratują 
życie i dobytek. Ulica 
w Tokio po ataku 
wód. Ludzie na da­
chu oczekują pomocy. 
Ich domy zostały za­
lane i zniszczone fa­
lami.
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miętał”, że na 3 dni przed feralnym 
dniem oskarżony wyjechał do innego 
województwa, daleko od miejsca po­
pełnienia zbrodni i przebywał tam 
przez cały tydzień. Z jakiego powodu 
zapamiętał tę datę? — A no, bo w 
tym czasie ocieliła się łaciasta kro­
wa u jego gospodarza. Tenże świa­
dek był analfabetą i nie pamiętał, w 
którym roku rozpoczęła się i zakoń­
czyła druga wojna światowa, nie 
znał daty swego urodzenia i w ogóle 
żadnej innej daty oprócz daty, po­
trzebnej do wykazania alibi. Do­
świadczeni pracownicy śledztwa pod­
dają pamięć alibisty egzaminowi. A- 
libista powinien usprawiedliwić swo­
ją zadziwiającą pamięć i odpowie­
dzieć na takie np. pytanie kontrol- 

jakiego koloru

(Dokończenie ze str. 
kilometrów gdzieindziej, w 
warzystwie, np. grali razem w karty, 
pili i bawili się itp. Dla alibisty nie 
żadnych trudności komunikacyjnych 
a grawitacja ziemska zostaje zniesio­
na specjalnie w interesie oskarżone­
go-

APbista wszystko dokładnie pa­
mięta, ale pamięć ta jest jednostron­
na.'W pamięci utkwiły mu bardzo 
skomplikowane szczegóły, nie mają­
ce dla niego samego żadnego zna­
czenia, potrzebne jednak dla wyka­
zania alibi oskarżonego W jednej 
sprawie np. parobek wiejski, powo­
łany do wykazania alibi syna jego 
chlebodawcy, oskarżonego o dokona­
nie rabunku w dniu 27 czerwca 1947 
r przed 9-ciu laty, dokładnie „na-ne; jaki rysunek.

4)
jego to-

znajduje się na banknotach pienięż­
nych 2, 5, 10, 20, 50, 100, 500-zło- 
towych? Go alibista jadł na obiad 2, 
3, 4, 5, 6, i więcej dni wstecz? Po­
dać dokładną datę kiedy ostatni raz 
był w teatrze, kinie, datę egzaminu 
szkolnego.

Mimo wszystko jednak bez alibi- 
stów, bez kłamców-zbawców praca 
w sądzie byłaby nudna i nieciekawa. 
Im więc zawdzięczamy to zaintere­
sowanie, jakie wiąże się z historia­
mi kryminalnymi. Bez nich nie do 
pomyślenia byłby' żaden film krymi­
nalny. Jako „personae dramat's” ja­
ko „czarne charaktery” alibisci 
więc są niezastąpieni.

Na tu lu! — No to cyk! — Pod ali­
bi) Zdarsema B
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W poprzednim odcinku wspomnień Iszkow- 
ski opisuje trudności i niebezpieczeństwa lotu 
wyrównawczego, bezpośrednio nad cel.

VIII.
Przekręcając dźwignie uruchomiłem pompy 

hydrauliczne od klap komór bombowych. U- 
płynęła druga minuta lotu, samolot utrzy­
mywał s ę jeszcze w huraganowym ogniu.

Sygnał — za naciśnięciem przycisku ele­
ktrycznego bomby odpadły z zaczepów. Peł' 
ny gaz w górę, przewrót i pique w dół. Za­
łoga wypadła z siedzeń.

Rozpocząłem swobodny taniec na odciążo­
nej maszynie. Ciężko walczyłem o wydoby­
cie się z leja otoczonego zewsząd różnobarw­
nym ogniem. Dopiero o 2.40 udało mi się 
zejść z obiektu i wyruszyć w drogę powrotną 
do bazy.

Tej nocy byłem świadkiem tragicznego 
końca jednego z samolotów bombowych po- 
wracaiącego z wyprawy. Działo się to w 
odległości około 2Ó0 m od mego samolotu i 
na równej wysokości lotu. Stożek reflekto­
rów chwycił of;arę. Daremnie samolot usiło­
wał wydostać się z pułapki. Sypnęły z. dołu 
barwne koraliki artylerii szybkostrzelnej. Po­
ciski trafiły, samolot zapalił się. Z tą chwi­
lą w ogniu artylerii pojawiła się wysokoś­
ciowa rakieta koloru czerwonego, umowny 
znak artylerii, że przerywa ogień oddając 
oczekującym myśliwcom ofiarę do wykoń­
czenia. Z niewidzialnego samolotu niemiec­
kiego spłynęły świetlne serie pocisków. Były 
skuteczne. Nastąpiła eksplozja i samolot roz­
leciał się w powietrzu jak bańka mydlana. 
Dziesiątki płonących żagwi opadało wolno ku 
ziemi. Po dłuższej chwili największa żagiew 
zetknęła s:ę z ziemią, rozsypując się snopem 
isk!er.

Tej nocy, gdy dolatywałem do bazy, było 
już zupełnie jasno. Jeszcze jedna pracowita 
noc poza nami. Znów krótko przespałem się 
w wannie. Stan ciągłego kołysania nie ustę­
pował. Wydawało się, że wanna koziołkuje 
i robi efektowne piruety.

CZARNA NOC LOTNICTWA 
BOMBOWEGO

To było 5 sierpnia 1941 roku. Załoga moja 
otrzymała zadanie zbombardowania obiektów 
wojskowych we Frankfurcie n/Menem. Był 
to mój 19-ty lot bojowy.

Pogoda od samej bazy była fatalna. Pu­
ław chmur zalegał obszar trasy przelotu od 
1000 do 16000 stóp wysokości. Nad Niemca­
mi warunki nieco się poprawiły, pojawiały 
się nawet w chmurach luki. Ogień Ostendy 
ominąłem od północy na nieco większej wy­
sokości niż sięgały pociski. Kolejno odezwa­
ła się obrona Brukseli. Jakże śmiesznie wy­
glądały smugi ognia z karabinów maszyno­
wych, przy potężnych błyskawicach strzela­

jących w dół i na boki z wysokich ponad 
20.000 stóp, groźnych i posępnych nimbocu* 
mulusów.

O godzinie 2-giej bombardowałem z wyso­
kości 17 tysięcy stóp celnie w miasto. Nalot 
na cel był tym razem wyjątkowo łatwy. Za 
to w powrotnej drodze...

Na wysokości 18 tysięcy stóp „wysiadła” 
wewnętrzna instalacja centralnego ogrzewa­
nia. Trzydziestostopniowy mróz wdarł się 
do kabin. Huragan od czoła rzucał maszyną, 
jakby chciał ją wywrócić na plecy. Brako­
wało tlenu.

O 4-tej przekroczyłem brzeg angielski. 
Fakt ten został stwierdzony na podstawie 
obliczeń nawigacyjnych. Należało schodzić w 
dół na trasę dolotu do bazy. Odwróciłem 
kurs i wytracałem wysokość w kierunku na 
morze. Widok chmur był niezwykle piękny. 
Zbliżałem się do kotlmy, która odwróconym 
foremnym stożkiem kończyła się w górze 
szczytami sięgającymi przynajmniej czterech 
kilometrów wysokości. Szybko wytracałem 
wysokość. A jednak było jeszcze 10.(PO s ń- 
Nie ma innego zejścia, jak tylko przez prze­
bicie jadra burzowego w nimbo’umul”sie. 
Ta potężna formacja chmury burzowej była 
zawsze najgroźniejszym wrogiem dla samo­
lotu.

Maszyna na dużej szybkości zagłębiała się 
w białą topiel. W kabinie zrobiło się naj­
pierw szaro, a później całkiem ciemno. Już 
nie dochodziły tutaj promienie księżyca. Za­
paliłem pełne światła pokładowe. Szyby po­
kryły się wilgocią. Pierwsze szarpnięcie było 
zapowiedzią wchodzenia do strefy burzowej. 
Zacisnąłem dłonie na wolancie steru. Dru­
gie, poprzeczne szarpnięcie było już niemal 
brutalne i zaraz po nim rozpoczęła się pie­
kielna jazda. Maszyna zdawała się być nie 
do opanowania. Przepadała nagle po kilka­
set metrów w dół i jakby uderzała o twardy 
grunt, tak znowu gniotła w górę. Poprzecz­
ne przechyły skręcały ja w krytycznych gra­
nicach największych naprężeń wytrzymało­
ściowych skrzydeł. Statyczność samolotu u- 
trzymywałem tylko na przyrządy ślepego pi­
lotażu. Poza przeciwbieżnymi prądami piono­
wymi, gradem, śniegiem i deszczem, w ją­
drze burzowym największym niebezpieczeń­
stwem jest oblodzenie. Zanim zdążyłem so­
bie to uzmysłowić, na szubie pokazała się 
pierwsza plamka szronu. W ciągu kilku se­
kund zamarzły szyby, a szron pokrył nawet 
przyrządy wewnątrz maszyny. Uruchomiłem 
wszystkie odladacze silników. Por. Landro 
bez przerwy zeskrobywał lód z zegarów. 
Rzucanie maszyną ani na moment nie sła­
bło. Już nawet wolant pokrył się szklistym 
lodem i szron wystąpił na moich rękawicach. 
Szkiełka zegarów pokazywały nienormalne 
położenie samolotu. Nagle — zdrętwiałem. 
Nastąpiło oblodzenie sterów.

— To już koniec...
Samolot gwałtownie spadał. Działanie ste­

rów miękło, słabło, obumierało, wreszcie za­
nikło.

— Jerzy spokojnie... spokojnie...
monotonnie i bez przerwy powtarzał w 

mikrofon porucznik Landro.
Rozpędzona maszyna wyła jak stado po­

tępieńców. Gwałtowne podrzuty i z różnych 
stron zmieniające się ciążenia bezwładno­
ściowe wysadzały mnie z fotela. Zdumiony 
byłem, że pasy jeszcze wytrzymują. Straci­
łem panowanie nad maszyna. Samolot spadał 
na przymkniętych silnikach z szybkością 
krytyczną dla skrzydeł. Kilkadziesiąt ton 
spadającej stali jakby wyzwolić się chc:ało 
od ostatnich oporów, jakie stawiały skrzy­
dła i obumarłe stery.

— Wysokość 4000 stóp. Jerzy spokojnie...
— 2000 stóp.
Szarpnąłem sterami, dla próby dałem peł­

ną moc silników. Daremnie! Wycofałem ma­
netki ciśnienia ładowania, praca silników u- 
stała. _

W maszynie zapanowała nienaturalna ci­
sza.

— Wysokość 1000 stóp.
oprać.: A. Fiodziński 

Dokończenie WALKI Z BU­
RZĄ w następnym numerze

KOGO
OSKARŻAĆ:
NIELETNICH CZY 

RODZICÓW?

(Dokończenie ze str. 3) 
le może zdziałać szkoła dzięki 
nawiązaniu bliższego kontaktu 
z Sądem dla Nieletnich i in­
formowaniu w odpowiednim 
czasie o zgubnej, przestępczej 
atmosferze domowej nieletnie­
go. Pozwoliłoby to na rychłą 
interwencję kuratora, ograni­
czenie władzy zdemoralizowa­
nych rodziców itd.

MARIAN KAMIEŃSKI
adwokat

„Wyście mieli wojnę, prze­
życia — a my?” — pytanie to 
padło z ust nieletniego prze­
stępcy po wyjściu z sali sądo­
wej.

Niewątpliwie chęć przygód, 
dążenie do stworzenia własne­
go świata, swobody i użycia 
prowadzi w wyniku braku 
środków materialnych do 
przestępstw w rodzaju kra­
dzieży rowerów, gołębi, słody­
czy w sklepach, pieniędzy są­
siadom, bicia rodziców itd. 
Ale najczęściej nieletni dosta- 
je się na drogę przestępstwa 
na skutek braku opieki, braku 
autorytetu rodziców, ich złego 
pożycia, opuszczenia rodziny 
przez ojca, namowy kolegi, 
głodu itd.

Drobne kradzieże rodziców 
w zakładach pracy, przynosze­
nie do domu nawet drob;az- 
gów (papier, koperty, ołówek) 
wypaczają moralność dziecka.

Jak temu zaradzić? Zorga­
nizować tryb życia nieletniego 
tak w szkole jak i w domu, 
przyzwyczajać go do wszelkiej 
pomocy w domu. Każdy nau­
czyciel winien się stać przyja­
cielem a nie postrachem dla 
młodzieży, winien zaszczepić 
wśród nieletnich przywiązanie 
do szkoły, będące poważnym 
■hamulcem przed popełnieniem 
przestępstwa.

Dalsze wypowiedzi do­
rosłych oraz wypowiedzi 
młodzieży, w następnych 
„Zdarzeniach”.
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Tak, to jeszcze tylko 
rok... A już dobiegają 
trzy lata od ostatniej 
olimpiady w Melbour­
ne!Właściwie, co tu U- 

krywać — każdy z nas lubi 
zabawę w przewidywania! 

Miło przecież posłuchać sobie 
przy typowaniu przy­
szłych zwycięzców olimpij­
skich, — własnego hymnu, 
który gra wyobraźnia i zoba­
czyć nieomal jak ponad sta­
dionem powiewna flaga pań­
stwowa...

Więc rozpaliwszy w sobie 
znicze olimpijskie — posta­
nawiamy, że dzisiejszą WIEL­
KĄ GRE poświęcimy — lek­
kiej atletyce. Jakoś najbliższa 
„potędze” — i niedawnym po­
rażkom... Inne dyscypliny 
sportowe — rozważymy oso­
bno.

Na to jednak, by rozpocząć 
ofensywę nad Tybrem, z 
„dzielnym hufcem naszym” 
— musimy cofnąć się na po­
zycje z r. 1956.

I eóż ujrzymy na trochę 
wyblakłych już kartkach ar­
chiwalnych egzemplarzy pra­
sy sportowej? Ujrzymy: Me­
diolan... w lipcowym słońcu. 
Owszem, dość blisko Rzymu. 
Wtedy jednak pasjonowała 
nas daleka odległość, jaką 
uzyskał Sidło: 83,66 m -—czyli 
rekord świata! Nię;długo póź­
niej— na stadionie budapesz­
teńskim, Krzesińska skoczyła 
w dal 6,35 m, co dawało nam 
drugiego rekordzistę świata. 
W tym sezonie (bo olimpiada,

jak wiadomo, przypadała w 
grudniu) po raz pierwszy i z 
trudem — wygrywamy mecz 
z Węgrami. Różnicą 3 pkt. 
Historia bez porównania bar­
dziej szokująca, aniżeli wy­
nik wrześniowy 1959 — z 
NRF! Było się z czego cieszyć. 
Primo: rok olimpijski — se- 
cundo: młodość naszych 
zawodników!

Ostrożne apetyty wzrasta­
ły. Nic to, że Sidło przegrywa 
z Kopy tą: przecież ów rzuca 
81,20 m! Nic to, że Danielsen 
bije również Sidłę: rekord 
jednak należy do Polaka! Już 
Malcherczyk skacze 15,67 m, 
już młody Folk ociera się o 
rekord krajowy, już Chromik 
jak równy z równym walczy 
przeciw Iharosowi, już pobly- 
skuje talent Krzyszkowiaka, 
od wyników Zimnego robi się 
gorąco, już Rut przekracza 
60-tkę, Grabowski i Kropi- 
dłowski skaczą na wyrywki 
od 7,60 do 7,70, Kusionówna 
(jeszcze nie Bibrowa) zbliża 
się do rekordów Walasiewi- 
czówny, Lerczakówna (jeszcze 
nie Janiszewska) wydaje się 
być finalistką 200 m, Krze­
sińska (już nie Duńska) spo­
sobi się na „kangurzą-cę” au­
stralijską... Młodzi idą!

Ale... tymczasem w kraj' 
niezauważalnie przechodzi 
spotkanie juniorów NRF,
Szwecji i Polski. Kto lepszy? 
Wygrywają Niemcy... Nikt/j
wtedy nie mówi o młodziut­
kim Kaufmannie, Puellu, 
Lehnertz’ie. Wszyscy patrzą 
w stronę dalekiego, Melbour-

1956 — MELBOURNE 1952 — HELSINKI
m. Kraj pkt 1 2 J 

ilość 
fin.

pkt 1 2 3
Hose 
lin.

1 USA 210 1« 10 5 42 190 1S 10 6 36
2 ZSRR 145 5 6 10 39 119 2 7 8 34

3 Australia 71 4 2 6 19 38 3 —■ 1 11
4 Niemcy 55 — 5 2 17 57 — 3 5 20
5 Anglia 52 1 4 2 16 58 —- 1 4 19
6 Polska 21 1 1 —— 8 —- — —— ■—
7 Węgry 21 — 2 — 7 25 1 4 6
8 CSR 18 1 —• 1 6 39 4 1 •— 8
9 Szw 'cja 16 — — 1 7 24 1 — 2 8

10 Norwegia 15 1 — 2 3 2 — —• — 2
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Autostop za czasów staroegipskich.
Odkąd przyjęłam służącą, mój mąż chętnie 
pomaga w gospodarstwie.

TAŃSZE 
NIZ KOLEJOWE

Tańsze od kolejo­
wych będą z dniem 1 
listopada bilety lotni­
cze w Związku Ra­
dzieckim.
DIACZEGO NIE MA

Dlaczego w Kra­

kowie i innych wiel­
kich miastach Polski 
n:e ma kina „Ilu­
zjon”. Natomiast ki­
no takie, wyświetla­
jące stare interesu­
jące filmy — istnieje 
ty'ko w Warszawie 
i cieszy się ogrom­
nym powodzeniem. 
W najbliższym cza­
sie w warszawskim 
„Iluzjonie” pójdą 
komedie z Flipem i

Flapem, Chaplinem, 
oraz szereg przed­
wojennych obrazów 
polskiej produkcji. 
Centralo Wynajmu 
Filmów w Krako­
wie, pomyśl o możli­
wościach zorganizo­
wania krakowskiego 
Iluzjonu, tak jak to 
pięknie pomyślałaś o 
otwarciu kina fil­
mów artystycznych 
„Studio’7-

bezboleSnie?
Jak wiadomo z 

prasy codziennej, 
królowa angielska 
Elżbieta spodziewa 
się dziecka. W zwią­
zku z tym zgłosił się 
do dworu angielskie­
go hipnotyzer bry­
tyjski, H. Blyth, po­
dejmując się prze­
prowadzić bezboles- 
ny poród, używając 
hipnozy jako jedy­

nego środka oddzia­
ływania. Jeśli królo­
wa wyrazi zgodę to, 
jak twierdzi pan 
Blyth — wystarczy, 
aby na dwa tygodnie 
przed rozwiązaniem 
wpatrywała się co­
dziennie w zdjęcie 
hipnotyzera i słu­
chała jego głosu. 
Blyth wsławił się 
niedawno zahipnoty­
zowaniem całej bry-

Powrót z Paryża

tyjskiej drużyny foot- 
ballowej. Stałą jego 
klientką jest także 
kuzynka królowej. 
Czy królowa się zgo­
dzi?

BELAFONTE
I PSYCHIATRA

Pieśniarz Belafonte 
(bohater granego u 
nas obecnie filmu
Czarna Carmen) 

wozi ze sobą wszę­
dzie psychiatrę. Ten

specjalista ma czu­
wać nad dobrym sa­
mopoczuciem pa­
cjenta.
MAŁPY DLA ARMII

ZachOdnioniemiec- 
ka armia otrzymała 
w podarunku od 
Turcji jako maskot­
ki dla różnych puł­
ków — różne zwie­
rzęta: małpy, koty 
psy — razem 28 
sztuk.



KOBIETAMHOStłHISTORIA K. WOLAN

ne. Mamy przecież swoje 
obliczenia: „Złoty” Sidło, 
„słota” Krzesińska, „złoty” 
Chromik (przeszkody), „srebr- 
no-brązowi” Grabowski z 
Kropidłowskim, ba — może 
Rut, Figwerówna, Kopyto, 
Malcherczyk, sztafeta męska 
4X100, a kto wie, czy nie ko­
bieca?

Zaraz porównujemy, jak 
tam było fia poprzednich O- 
limpiadach — i już z dumą 
wypinamy piersi (nie tylko 
zawodnicze) na znak, że wła­
śnie teraz, że od złota, srebra 
i brązu oślepniemy pod au­
stralijskim niebem! A no 
nie oślepliśmy. Jeden „złoty” 
(Krzesińska — 6,35 przed
White USA — 6,09) nam się 
ostał i srebrnik jeden (Sidło 
— 79,98 — Danielsem — 85,71: 
rekord świata! Kopyto piąty 
— 73,32) Cud — czwarty” 
Krzyszkowiak na 10 km (wy­
grał Kuc, przed Kovacsem 
i Lawrence), chory żołądek 
Chromika na 5 km — siódmy 
w eliminacjach— (skąd my 
to znamy?), pogryziony (przez 
psa) i zgryziony (choć doszedł 
do finału i me startował...) 
Krzyszkowiak w prawdziwym 
biegu z przeszkodami, Ważny 
zajął ważne (szóste) miejsce w 
tyczce: 4,25, a zwyciężył Ri- 
chards, USA — 4,56, Figwe­
równa też szósta w oszczepie 
(48,16 — wygrała tu Jaunzeme, 
ZSRR — 53,86), sztafeta 4X 
100 mężczyzn piąta z wyni­
kiem 40,6 (wygrały USA — 
39,5 przed ZSRR 39,8, Niem­
cami — 40,3 i Włochami — 
40,4), chromy Zimny (nie 
ukończył biegu eliminacyjne­
go), Rut bez rzutu (był czter­
nasty, a zwyciężył 0’Conolly 
 USA), Grabowski (dziesią­

te miejsce — 7,15), któremu 
wkropił Kropidłowski choć 
sam bez medalu (szósty, z wy­
nikiem 7,30. Zwycięzca Bell, 
USA — 7,83). Otóż i odwrotna 
strona medalu — obliczeń—

Bo, obliczenia po olim­
piadzie — -wyglądały w kon­
kurencjach lekkoatletycznych 
tak, jak na tabelce (z poprzed­
niej strony).

A potem przyszły lata 1957 
1958, Mistrzostwa Europy w 

Sztokholmie. • I “ 8
złotych medalff Pięknie! 
Młodzi doszli. Choć Sidło 
stracił w Melbourne swój 
rekord świata, to Chromik 
wpisał swój na 3 km z prze­
szkodami. Wystrzelił w 1959 
r. Piątkowski dyskiem ponad 
najlepszy rzut Gordiena. W y- 
równały się kadry mi­
strzów i wicemistrzów Euro­
py. „Wunderteam” był w 
rozkwicie. W bieżącym roku 
miał utrzymać swoją pozycję 

 -według zapewnień trene­
rów — bez bicia rekordów. 
Co prawda, rekordy były — 
ale pozycja okazała się przy 
końcu sezonu nieco słabsza— 
Lecz — za to olimpiada w 
Rzymie! Hej, kto Polak itd. 
A może? Więc będziemy ty­
powali, kto w medal wierzy—

HAREM — POLITYKA
radycja, warunki w jakich wychowaliśmy się, ak­
tualnie panujący kodeks obyczajowy — wszystko 
to w sumie powoduje, że z pewnymi pojęciami 
łączymy mimo woli i niejako automatycznie o-

kreślone wyobrażenia, że wypełniamy je „współcze­
sną" nam treścią. Przykładów tego, zupełnie zrozu­
miałego, zjawiska znaleźć można bardzo dużo — za­
równo biorąc pod lupę poszczególne słowa zaczerp­
nięte z potocznego języka, jak i w trakcie analizy 
(mocne słowa!) znanych powszechnie pojęć moral­
nych. Ilustracją może być np. pojęcie miłości. Jakże 
różną treść — obyczajową, moralną — zawiera ono 
zależnie od czasów, w których się nim posługiwano. 
Nie musimy zresztą sięgać aż do starożytności — wy­
starczy porównać 19 i 20 wiek. Najdobitniejszym 
przykładem owej zmienności (czy, jak kto woli — 
względności) pojęć, wynikającej przecież stąd, że 
wraz z upływem wieków zmieniały się warunki spo­
łeczne życia ludzi, ich zwyczaje i obyczaje — a każ­
dy okres wypełniał nową treścią odziedziczone po 
poprzednich pokoleniach pojęcia i słowa — może być 
instytucja małżeństwa, której tyle miejsca i uwagi 
poświęciliśmy w naszym cyklu.

Dzięki pracy uczonych archeologów i etnologów 
wiemy, że na miejscu dzisiejszej Ghany (Afryka! 
istniało — mniej więcej tysiąc lat temu — państwo 
i lud Macorongćw. Państwo, w którym dziwne, prze­
dziwne panowały obyczaje. Obyczaje te wywracają 
„do góry nogami” wiele tradycyjnych wyobrażeń 
związanych np. z takimi pojęciami jak intymność 
życia małżeńskiego, jak harem, uprzywilejowane 
stanowisko rodziny królewskiej i in.

Król tego starożytnego afrykańskiego państwa po­
siadał — podobnie jak wielu innych królów — ha­
rem (na marginesie: składał on się z trzech tysięcy 
żon i nałożnic). Ale nie był to typowo wschodni „ba­
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Panie Adamie!

Nosiło mnie ostatnio trochę 
po świecie, na czym ucierpiała 
co nieco nasza korespondencja, 
lecz za to jakby powiedział 
zaraz taki na przykład Bruno 
Miecugow, nie cierpieli Pańscy 
czytelnicy. Byłem więc na Wy­
brzeżu, w Katowicach i War­
szawie. Ba, wielki świat, u- 
śmlechnie się Pan. Pewnie, iż 
nie można tych wojaży naz­
wać eksploratorskimi wypra­
wami, odnotowałem jednak w 
swoim dziennikarskim kajecie 
trochę spostrzeżeń i kilka py­
tań, które chcę tutaj postawić.

Spostrzeżenie pierwsze. O- 
bejrzałem w Warszawie świa­
towej sławy wystawę fotogra­
ficzną pod nazwą „Rodzina 
człowiecza”. Jest to dzieło —■ 
bo tak to trzeba nazwać — fo­
tografików całego świata. Te­
matem wystawy jest człowiek. 
Człowiek ze wszystkimi swoi­
mi namiętnościami i ambicja­
mi, radością i smutkiem, pracą 
i zabawą, przyjściem na świat 
i śmiercią. Oglądając ekspozy­
cję, która została złożona z 
wyboru spośród wielu tysięcy 
zdjęć, ciśnie się do głowy jed­
no jej określenie, które jed­
nak obrosło w ciągu lat taką 
warstwą frazesu, dętologii i 
często fałszu, iż człowiek wa­
ha się go użyć. Mam na myśli 
— humanizm. Tak, to jest na­
prawdę dzieło przepojone naj­
głębszymi wartościami huma­
nistycznymi. Jako szkoda, że 
wystawa nie zawita do innych 
miast! Warto za nią darować 
dziesięć występów rewii na lo­
dzie czy estradowych sensący- 
jek.

W następnym n-nse ssr-cze- 
gółow© rozważania na te­
mat! „Kto ma szans© w 
Rzymie”*

biniec”, w którym żyły wspomnieniami łaski „pana 
i władcy” pokorne i uległe kobiety. Harem królewski 
w państwie Macorongów to była... instytucja niemal­
że polityczna, opanowanie której stanowiło najsku­
teczniejszą formę zamachu stanu. Nietrudno to zro­
zumieć, jeśli zważy się rolę kobiet w haremie: jeśli 
małżonki królewskie doszły np. którego dnia do wnio­
sku, że król nie jest ‘ dostatecznie silny i zdrowy, że 
nie spełnia należycie swych małżeńskich obowiąz­
ków — zmuszały go do zażycia trucizny.

Równie ciekawą, co niewdzięczną rolę pełniły w 
Macorongów księżniczki. Były one podzielone na 
dwie grupy. — Księżniczki, należące do jednej mu- 
siały żyć w czystości, te natomiast którym los wyz­
naczył przynależność do drugiej grupy („Wassare”) 
pełniły obowiązki przypominające skądinąd znana 
powinności sakralnych nierządnic. Kapłanki Westy 
— i kapłanki Isztar... Warto w tym miejscu dodać, 
że leniwe pełnienie owych powinności groziło kra­
jowi — zgodnie z wierzeniami jego mieszkańców 
długotrwałą suszą.

Dziwnym też — a dla nas wprost oburzającym — 
był zwyczaj zgodnie z którym król „poznawał”( ź* 
użyjemy delikatnego, zapożyczonego ze St. Testamen­
tu określenia) swą żonę... publicznie, na szczycie spe­
cjalnej „piramidy".

Legenda nieraz okazuje się mniej fantastyczna niż 
rzeczywistość. Na dowód tego powrócimy znowu do 
Afryki. W „starym hau syjskim mieście Saria, które 
przed pięciuset laty królowa Armina otoczyła gli­
nianymi muzami... Królowa ta „podczas podróży po 
swym państwie wybierała sobie w każdej miejsco­
wości kochanka i kazała go przy pożegnaniu zabijać...”

Czy Pierre Benoit znał, pisząc swą „Atlantydę”, 
ową opowieść z czasów „złotego wieku” Czarnego 
Lądu? — Opowieść, raz jeszcze potwierdzającą jak 
kruche są nasze wyobrażenia?

T

ALFABETYCZNY SŁOWNIK

Spostrzeżenie drugie. „Życie 
Warszawy” ma już piętnaście 
lat. Jak ten czas leci! Czytałem 
jego pierwsze egzemplarze w 
roku 1944 w prawobrzeżnej 
Warszawie. Po lewej stronie 
Wisły siedzieli jeszcze Niemcy 
na zgliszczach spalonego mia­
sta. Pierwszy nakład tego po­
pularnego pisma był odbity na 
pedałówce. 2000 egzemplarzy. 
Rozumie Pan, co to się na Pra­
dze działo. Pierwsza warszaw­
ska gazeta! Mój wuj odpalił za 
egzemplarz butelkę izdebnic- 
kiego jarzębiaku, który chował 
na zakończenie wojny. Potem 
już, kiedy stolicy przybyło 
pism, warszawcy gazeciarze 
zdegustowani trochę ich na­
kładami krzyczeli — „Najlep­
sza bibułka „Solali” najpierw 
się czyta potem się pali”! Ale 

. Wtedy, w październiku 1944 ro­
ku! Duże brawa dla „Życia” i 
redaktora Korotyńskiego!

Spostrzeżenie trzecie. W po­
ciągu pośpiesznym Warszawa 
— Kraków, za który buli się 
bądź co bądź grube pieniądze, 
było w ubiegłym tygodniu 
zimno jak w psiarni. Mróz ła­
pał za łydki nawet w wagonie 
restauracyjnym. Na dobitkę 
zmarżnięci i źli pasażerowie 
pozbawieni byli światła do 
głębokiego mroku. Zarwtuję, 
Panie Adamie, czy ktoś na ko­
lei myśli o swoich klientach, 
którzy nie jeżdżą sobie na 
przyczepkę na wozie bogatego 
sołtysa, lecz wykładają za bi­
let gotówkę? Myślę, że się nie 
doczekamy odpowiedzi, bo to 
właściwie nie wiadomo do ko­
go te słowa adresuję — czy do 
dyrekcji w Warszawie czy w 
w Krakowie? Chyba, że jako 
arbiter wystąpi. Ministerstwo 
Kolei.

Pytań zresztą mam więcej. 
Proszę, oto one:

1) Dlaczego reporterzy tele­
wizyjni upodobali sobie powie­
dzenie — „że tak powiem”?

2) Dlaczego w żadnym skle­
pie w Warszawie i w Krako­
wie nie można kupić zwykłej 
laski?

3) Dlaczego milicja nie in­
terweniuje wobec chamskich 
krzyków i rozwrzeszczanych a- 
paratów radiowych w blokach 
mieszkalnych na 18 Stvcznia i 
przy ul. Rydla w Krakowie?

4) Dlaczego importujemy w 
tym roku nieurodne i niskiej 
wartości winogrona rumuńskie 
i węgierskie, w tak dużej iloś­
ci a piękne bułgarskie w tak 
skromnej?

A teraz coś z innej beczki.

Przed kilku dniami kaba­
ret artystyczno-literacki' „Wa- 
gabunda” wystąpił w teatrze 
na Królewskiej z nowym pro­
gramem. Warszawa przyjęła 
go bardzo ciepło. Miło mi o 
tym donieść, jako że połowa 
zasługi w tym Mariana Załuc- 
kiego. Tylko, że jak tak dalej 
pójdzie, Kraków opuści ostatni 
pisarz, który bez pudła trafia 
w estradę. Cóż więc — Teatr 
Satyry w Krakowie? He na ten 
temat przegadano, przekon- 
ferowano, atramentu wyla­
no? Sympatyczny Karol Szpal- 
ski wyjechał aż do Belgii, nie 
mogąc doczekać się jakiejś 
sceny w Krakowie. Załucki 
ratuje się wojażami, do War­
szawy jednak prędzej czy póź­
niej zwieje, jestem tego pe­
wny.

SAMOCHODOWY 
(ciąg dalszy)

rył. — cylinder, P — pojemność w cen­
tymetrach sześciennych, o/min. — o- 
bro.y na minutę, gaź. — gaźnik. synchr. 
— synchronizowane (o biegach). Kabr. 
— kabriolet (wóz z podnoszonym da­
chem), lim. — limuzyna (zamknię e pu­
dlo samochodu), zużpal. — zużycie ben­
zyny w litrach na 100 kilometrów prze­
biegu. Maks. szyb. — maksymalna szyb­
kość w kilome.rach na godz. To wszyst­
ko. Prosimy czytać’ i wycinać. Po zło­
żeniu poszczególnych odcinków zawie­
rających hasła od A do Z, będziecie w 
posiadaniu jedynej w swego rodzaju 
encyklopedii samochodowej.

EUICK
(Michigan, USA)
Invicta

8 cyl. 325 koni przy 4400 obr./min. 
Sprężame 10,5. Biegi zautomatyzo­
wane. 190 km/godz.
Electra
(nodobne cechy do Invicty).c
CADILLAC
(Detroit, Michigan. USA)
Series G2

8 cyl. 6390 cm sześć. 325 KM przy 
4800 obr./min. Sprężanie: 10,5. 3 ga- 
źniki Rochester lub Carter. 4 biegi 
automat. Waży — 2190 kg. Maks, 
szyb. 190 km/godz.

Istnieją poza tym „Series 60”, 
„Series 75”, craz „Series Eldorado”. 
Charakterystyka podobna do „Se­
ries 62”.
CHEViROLET
(Detroit, Michigan. USA)
Biscayne —• Bel Air — Impala.

Silniki 6—8 cylindrowe. 185—259 
koni mech. Biegi automat. Szybkość 
do 200 km/godz.
Corvette

8 cyl. 4637 cm sześć. 230 KM przy 
4800 obr./min. Spręż. 9,5. Biegi auto­
mat. Waży 1300. 185 km/godz.

Są oprócz tego: New Yorker, 300 
F. Imnerial.
CITROEN
(Paryż. Francja)
2CV AZL 425

2 cyl. 425 cm s I ść. 12,5 konia 
mech. Obroty 4400 na min. Stopień 
sprężania — 7. Gaźnik Solex. 4 bie­
gi niesynchr. 4 miejsca. Pije 5—6 li­
trów na setkę. Maks, szybk. 85 km/ 
godz. Waży 490 kg.
ID 19

4 cyl. 1911 cm sześć. 66 koni mech. 
4000 obr./min. Gaźnik Solex. 4 biegi 
synchr. 5 miejsc. Waży 1090. Pije 
10 na setkę. Maks. szyb. 135 km/godz 
DS 19

4 cyl. 1911 cm sześć. 75 koni mech. 
4500 obr./min. 4 biegi synchr. Waży 
1125 kg. Maks. szyb. 140—145 km/go- 
dzinę.
D
D. A. F.
(Eindoven Hoflandia)
600

2 cyl. 500 cm sześć. 22 konie mech, 
przy 4000 obr./min. Sprężanie 7,4. 
Biegi automat. 4 miejsca. Waży 575 
kg. P’ie 6 i. Maks. szyb. 90 km/godz. 
DAIMIER 
m.adfordworks, Coventry. Anglia) 
Dart

8 cyl. 2547 cm szęść. 140 koni 
mech. przv 5800 obr./min. 2 gaźni- 
ki. 4 biegi synchr. Kabriolet — 2— 
3 miejsca. Waży 945 kg. Maks. szyb. 
190 km ./godz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

CZY MASZ ZŁOTE RĘCE? — NASZ NOWY TEST
Jeśli dotąd nie majsterkowałeś, to nie wiesz, 

czy posiadasz w tym kierunku zdolności? 
O powodzeniu bowiem decydują: charakter, 

usposobienie i skłonności jednostki, a nie 
biegłość palców czy znajomość przedmiotu, 
które można z biegiem czasu doprowadzić do 
perfekcji. Jak ocenić własne szanse dowiesz 
się z testu.

zadanie 1:  punktów

Wypisz wszystkie litery, jakie dojrzysz 
wśród pogmatwanych kresek naszego ry- 
SUńku. Za każdą „przegapioną” literę zalicz 

sobie 30 punktów karnych. Jeśli natomiast 
odkryłeś więcej liter, lub jakieś inne, niż te, 
które podajemy na końcu zadania, to za każ­
dy błąd otrzymujesz 20 punktów karnych. 
Wypisz litery, a potem sprawdź. Liter ma być 
7 a to: A, E, I, I, N, T, X. Jeśli tak trafiłeś, 
to nie masz punktów karnych i przy zadaniu 
1 wpisz w kropkowanym miejscu cyfrę 0.

Zadanie 2: ........................... punktów

Przeczytaj trzy razy podane przez nas 7 li­
ter. Potem je zasłoń. 4 litery tworzą słowo 
w języku obcym, określające mechaniczny 

pojazd, dostępny każdemu za opłatą. Wypisz 
to słowo. Jeśli napisałeś „TAXI” to przy za­
daniu nr 2 odnotuj cyfrę 0. Jeśli inaczej, to 
„zarobiłeś” 40 punktów karnych, które sobie 
zalicz.

Jeśli ani razu nie naruszyłeś ciemnego pola, 
to przy zadaniu nr 3 zapisujesz 0 punktów. 
Za każde zetknięcie się z granicą pól, względ­
nie jej przekroczenie zalicz sobie 20 punktów 
karnych.

9 PYTAŃ

ICzy denerwuje Cię czekanie w kolejce u 
• lekarza, w urzędzie itd.?

(tak 30, nie 0) .1 punktów 2 Czy wierzysz, że oszczędzając można za- 
■ pewnić sobie przyjemny urlop?

(tak 0, nie 30) ............  punktów3 Czy lubisz brać udział w wystawnych
• uroczystościach i zabawach?

(tak 40, nie 0)  punktów 4 Czy lubisz długo się zastanawiać przed 
■ powzięciem ostatecznej decyzji?

(tak 0, nie 30) ........................... punktów5 Czy w czasie urlopu szukasz nowych zna-
• jomości?

(tak 20, nie 0)  punktów

(tak 0, nie 40)  punktów 
Zadania od 1 do 3  punktów 
Pytania od 1 do 9  punktów 
Ogółem  punktów

Zadanie 3: . punktów

Weź do ręki ołówek i przyłóż go do strzałki 
przy słowie „wejście”. Nie odrywając go 
od papieru prowadź bez przerwy po białej 

\ drodze aż do strzałki przy słowie „wyjście”.-^ swoich, troskach?

6 Jeśli po zatonięciu okrętu dostałbyś się 
• na bezludną wyspę, to sądzisz, że wyżył­
byś tam jakoś, czy nie?

(tak 0, nie 30)  punktów 7 Czy prowadzisz ewidencję swoich wydat- 
■ ków?

(tak 20, nie 0)  punktów 8 Czy zależy Ci nadzwyczajnie na Twojej 
a zawodowej karierze?

(tak 30, nie 0) punktów 9 Czy potrafisz się tak zainteresować lektu- 
• rą, że zapominasz wtedy o wszystkich

OCENA
DO 100 PUNKTÓW

Posiadasz wrodzone zdolności do majster­
kowania. Jeśli pójdziesz w tym kierunku, to 
nie będzie dla Ciebie nic trudnego. Cierpli­
wość i wytrwałość, które posiadasz w wy­
starczającej mierzę, gwarantują Ci powodze­
nie w każdym przedsięwzięciu. Hobby — to 
Twoja przyszła pasja.

PONAD 100 DO 200 PUNKTÓW
Duże zdolności do majsterkowania, prze­

ważnie nie wykorzystane. Czasem jednak, 
gdy chodzi o wykonanie pewnych prac w do­
mu, ludzie tej grupy pokazują swój lwi pa­
zur.

PONAD 200 DO 250 PUNKTÓW
Tę cyfrę osiągają przeciętnie uzdolnieni. 

Ludzie tej grupy mogą nawet „zabłysnąć”, 
ale przy prymitywniejszych robotach (np. 
abażur do lampy). W wypadku większych 
ambicji należy korzystać z fachowej pomocy.

PONAD 240 PUNKTÓW.
Perspektywy raczej marne. Tacy ludzie, 

jeżeli podejmą jakąś pracę, to wykonują ją 
bez zamiłowania i wytrwałości. Tego rodzaju 
„hobby”, jak majsterkowanie, jest im 
całkowicie obce.

Oprać.: J. MACHLOWSKJ



THOMAS KYD

Błękitna, skóra i biały mahoń — 
nowoczesne w linii ale równocze­
śnie solidne i wygodne.

— Panowie teraz nie odchodzą?— błękitna furażerka z białymi 
otokami wyglądała na jej głowie 

jak koguci grzebień. Nie wyglądała odęta jak 
kwoka, ale w oczach jej pobłyskiwało nie­
dwuznacznie kwocze zatroskanie.

— Nie — powiedział wysoki mężczyzna z 
binoklami — nie mamy zamiaru odchodzić.

Niski mężczyzna wyszczerzył zęby, kiedy 
odeszła do reszty swojej gromadki;

— Zajmują się nami, co?
— Obsługa wydaje się być na poziomie — 

odpowiedział wysoki.
Wszedł spóźniony pasażer i byli w kom­

plecie — dziesięciu pasażerów z .Nowego 
Yorku do Londynu, dziesięciu pasażerów z 
jednego do drugiego świata.

Nowoprzybyły miał niezwykle ruchliwą 
twarz: kiedy zauważył ponurego młodego 
człowieka pod oknem, przybrał wyraz kwaś­
nego niesmaku, zwrócił się w stronę czterech 
mężczyzn zawierających właśnie znajomość z 
taką typową dla powietrznych podróży łat­
wością, ale kiedy zobaczył ich twarze, zdzi­
wienie, gorycz, nawet cień obawy przebiegł 
po jego zaokrąglonych rysach.

— Czy któryś z panów ma może znaczek 
pocztowy? — zwrócił się do wysokiego i. nis­
kiego stojących obok siebie, koperta zawiera­
jąca ubezpieczenie w podróży lotniczej po­
wiała w jego dłoni — opuściłem 42-ą ulicę z 
takim pośpiechem, że...

— Czy można — ich opiekunka trzymam 
już w ręce jego list — pan jest pan Lecky, 
prawda?

— Zgadza się. Akurat zdążyłem, co? .
— Co prawda jest już trochę po godzinie od­

lotu, ale to nic nie szkodzi przewidziane jest 
małe opóźnienie...

— Zaczyna się — wybuchnął wysoki męż­
czyzna. Ale stewardessa w furażerce już 
przeszła do innych pasażerów.

— Tak się zdarza w podróżach samolotem 
— zauważył niski mężczyzna — możebyśmy 
przygarnęli tego młodego człowieka i zagra­
li w karty?

— Nie grywam w karty — odparł wysoki 
pasażer — mam ze sobą szachy, ale wątpię, 
czy któryś z panów zna tę grę...

— Trochę gram — powiedział niski — to 
znaczy, znam zasady.

— Ńie gram z ludźmi, którzy mówią, że 
znają zasady. W progu ukazał się mundur u" 
rzędnika Linii Transoceanicznej:

— Lot nr 300, z Nowego Yorku do Londynu 
przesunięty na godzinę 16-tą. Ze względu na 
niewielką liczbę pasażerów lot odbędzie się 
wprost do Shannon, z pominięciem lądowania 
w Gander Bierzemy dodatkowe paliwo, i 
przygotowujemy trasę lotu. Dziękuję państ­
wu.

_  Długi lot — zauważył niski pasażer.
— Dla' tego 50-miejscowego Clippera to 

tvlko garstka pasażerów. I pomyśleć, że juz 
miesiąc temu zarezerwowałem sobie miejsce 
— z pierwszego lipca na pierwszego sierpnia 
— powiedział ostatnio przybyły pasażer.

_ ja także — powiedział niski — nawet 
było to t.rzydz:estego czerwca. — Wysoki 
mężczyzna odchrząknął:

_ Do jutra rana będziemy razem, propo­
nuję zatem, żebyśmy się zapoznali. Nazywam 
się dr Andrew One i. jestem specjalistą w 
dziedzinie statystyki. Lecę do Londynu na 
doroczne zebranie Towarzystwa imienia Mal- 
thausa. . . ,

— Ja nazywam się Cramp — powiedział 
n'_ Moje nazwisko pa-nowie słyszeli: B. J. 
Lecky z firmy Armstrong i Lecky; wyposa; 
żenie w maszyny optyczne. Lecę, żeby zając 
się nowym wyposażeniem firmy „Soczewki 
Witherspcon”. . .

— Moim celem jest dokonanie oceny minia­
tur Hilliarda i Olivera w związku z pewną 
transakcja, jaką nam zaproponowano.

— Mniej więcej wiemy wszystko o wszyst­
kich — powiedział dr One — ci czterej lecą 
niewątpliwie w sprawach interesów, ponury 
młody człowiek pod oknem jest na pewno in­
żynierem, młoda para spędza miodowy mie­
siąc, ta Hinduska w zielonym sari jest na pe­
wno studentką na uniwersytecie Kolumb-a, 
ta druga niewiasta, którą na pewno, wbrew 
jej własnej opinii, można nazwać „starszą , 
jest bez wątpienia wdową rozrzucającą po 
świecie dolary zgromadzone przez jej zmarłe­
go męża.

Wreszcie o 19-tej wystartowali. Każdy, z 
wyjątkiem młodej pary, zajął odrębne miej­
sce. Stewardessa, która zaczęła ich obsługi­
wać wkrótce po starcie, była niebrzydka, 
miała ciepły uśmiech i spojrzenie. O dwuna­
stej w nocy pogasły wszystkie światła. Ciem­
na szarość zapanowała w kabinie. Jakiś cień 
przesunął się wzdłuż przejścia. Zatrzymał 
s;ę obok jednej ze śpiących postaci i potem 
przesunął na puste miejsce za nią. Szum sil­
nika i wiatru wydawały się głośniejsze w pa­
nującej ciszy, aie nie były dostatecznie głoś­
ne, żeby zagłuszyć niezwykły dźwięk jakby 
dojrzałego melona, pękającego pod uderze­
niem niezbyt ostrej siekiery...

Była 2.45 kiedy dr One zbudził się. Pan 
Cramp siedzący 'za nim przechylił się do 
przodu i zagadnał go na temat wschodzące­
go słońca. Obaj wstali i przeciągnęli się. 
Większość pasażerów zaczęła się budzić. Tyl­
ko pan Lecky i hinduska dziewczyna trwali 
ciągle w bezruchu. Stewardessa zaczęła roz-

sdarżenia sirona 8 

nosić kawę. Linie Transoceaniczne bardzo sta­
rannie dobierają personel. Gdyby na samolo­
cie wybuchł pożar, dziewczyna niewątpliwie 
nie drgnęłaby nawet, ale jednak, kiedy po­
dając kawę Crampowi, spojrzała na miejsce 
zajęte przez pana Lecky, krzyknęła z prze­
rażenia i rozlała kawę na kolana Crampa. 
Wszyscy rzucili się w kierunku Leckyego. 
Hinduska rozpychała tłum, powtarzając:

— Proszę mnie przepuścić, jestem lekarzem. 
Pochyliła się nad nieruchomym mężczyzną i 
po chwili uroczyście oświadczyła to, czego już 
wszyscy domyślali się.

— Ten człowiek nie żyje.
W chwilę później dr One zajął prezydialne 

miejsce. Przed nim siedzieli pozostali pasa­
żerowie. Cramp usiadł obok trzymając w rę­
ce ołówek i notatnik.

— Proponuję — oświadczył dr One — że­
byśmy utworzyli nieoficjalny sąd. Pan 
Cramp podjął się sekretarzować, a ja prze­
wodniczyć.

— A kto wam to zaproponował — spytał 
mężczyzna w pogniecionym tweedowym ub­
raniu.

— Może więc pan zajmie moje miejsce?
— A.leż nie! Po prostu spytałem, kto panom 

to zaproponował...
— Proszę więc pozwolić, że przejdę do rze­

czy: co się stało, jest jasne Widzieliśmy 
zmiażdżoną skroń pana Lecky. Jest rzeczą 
niemożliwą, żeby to był przypadek. Widzie­
liście obok niego buteleczkę z tabletkami na­
sennymi. Niewątpliwie kiedy pan Lecky zas­
nął, ktoś chwycił go za włosy i z całej siły u­

derzył jego głową o krawędź siedzenia. Rów­
nież załoga samolotu podziela mój pogląd, 
czego- dowodem jest fakt, że mimo określania 
tej historii jako „przypadek”, zabroniono 
nam zbliżać się do ciała, którego nie ruszono 
z miejsca. Jest dla mnie jasne, że nasz samo­
lot odwiezie nas z powrotem do Nowego Yor­
ku, jako świadków dla celów śledztwa. Mam 
wrażenie, że dla każdego z nas będzie to w 
najwyższym stopniu niewygodne i niekorzyst­
ne. Jedyną naszą szansą jest odnaleźć winne­
go, tak aby po przylocie do Shannon można 
go było oddać w ręce sprawiedliwości. Pro­
ponuję więc, aby każdy z nas kolejno wstał 
i udzielił nam odpowiedzi na trzy pytania.

— A.ni słowa, ani słowa nie powiem, zanim 
nie będzie ze mną mój adwokat, pan Aber- 
nathy — wykrzyknęła kobieta określona po­
przednio jako „starsza”.

— Proszę siadać — ostro powiedział dok­
tór. Po chwili kontynuował:

— Jako statystyk jestem pewny, że win­
nym musi być któryś z pasażerów, ponieważ 
szanse, aby los tak łatwo oddał ofiarę w rę­
ce jednego z członków załogi, są nieprawdo­
podobnie małe. Trzy elementy wyróżniają 
mordercę- po pierwsze, musiał znać swoją 
ofiarę poprzednio, po drugie, ponieważ chciał 
zamordować, wobec tego zarezerwował miej­
sce po panu Lecky, po trzecie nie będzie u- 
miał'podać jakiegoś ważnego powodu, dla któ­
rego leci do Anglii. Jako statystyk stwierdzam 
znowu, że są nieskończenie małe szanse, aby 
zbieg takich trzech czynników mógł wskazać 
na kogoś innego, niż morderca.

Po krótkiej przerwie ciągnął dalej:
— Niewinny nie będzie miał powodów do 

milczenia, winny nie znajdzie do tego pre­
tekstu. Każda odpowiedź zostanie zanotowa­
na. Wiemy, że pan Lecky kupił swój bilet 
pierwszego lipca, data zakupu biletu przez 
każdego z nas jest zanotowana na okładce. 
Jeszcze jedno, tak się składa, że wiem o tym, 
że Lecky znał poprzednio jedną z obecnych 
tu osób!

W przykrej ciszy, jaka zapanowała, rniłody 
człowiek siedzący z tyłu odwrócił głojyę. 
Również mężczyzna o byczym karku i- kwad­
ratowej szczece siedzący obok mężczyzny w 

tweedowym ubraniu zaczerwienił się.
— Zaczynamy — kontynuował doktór — 

ode mnie. Nazywam się Andrew One, nie 
znałem poprzednio pana Lecky, a mój bilet 
kupiłem dwa tygodnie temu. Nie jest to oko­
liczność obciążająca, ponieważ zaproszenie 
na zjazd Towarzystwa im. Malthusa otrzyma­
łem już szereg miesięcy temu.

— Nazywam się Oscar Cramp — zaczął 
mężczyzna prowadzący notatki — nie znalem 
również pana Lecky. Bilet kupiłem o dzień 
wcześniej niż on. Z kolei podniósł się młody 
człowiek podróżujący z młodą kobietą.

— Będę składał wyjaśnienia za nas oboje. 
Nazywamy się Whipple. Nie znal śmy zamor­
dowanego, a jedziemy do Europy w podróż 
poślubną. Bilety kupiliśmy co prawda 3-go 
lipca, ale wiem, że mój teść zamówił je wcze­
śniej.

Młoda Hinduska wstała z godnością.
— Nazywam się Varmahana Singh, nie 

znałam tego zabitego pana...
— Wystarczy — przerwał doktór One — ta 

zbrodnia na pewno nie była dziełem której­
kolwiek z kobiet tu obecnych, to musiałby 
być zupełnie specyficzny typ kobiety.

Nagle młody człowiek, siedzący z tyłu, zer­
wał się na nogi i wymachując w powietrzu 
rękami zaczął krzyczeć-

— Dlaczego nie powie pan od razu jasno, 
o co panu chodzi! Wiem, o kim pan myśli, 
ale to jest pułapka, to-jest zasadzka!

— Nikt przecież pana nie atakuje — odparł 
spokojnie doktór.

— Może nie? Znałem go, oczywiście, nawet 
razem podróżowaliśmy, ale ja tego nie zro­
biłem. Wszyscy wiedza, że nie byliśmy w 
dobrych stosunkach, ale to nie znaczy, że 
chciałem go zabić, po prostu chciałem się z 
tej firmy wydostać...

— Lecieliście razem, ale nie rozmawialiś­
cie ze sobą, dlaczego? — głos doktora był 
szorstki.

— Jego żona, Blanche, Blanche Lecky. Jest 
młodsza od niego, ale starsza ode mnie. Le­
ciała na mnie, ale ja nie chciałem mieć z nią 
nic do czynienia. Wszyscy wiedzieli, jak by­
ło naprawdę, ale ona potrafiła tak to wykrę­
cić, że on uwierzył, że sytuacja wygląda od­

wrotnie. Dlaczego miałbym go zabijać? Ale 
tu jest jeszcze ktoś, kto go znał — wskazał 
palcem — tam siedzi Simon Ziegler!

— Ty wstrętny szczeniaku! — mężczyzna o 
kwadratowej szczęce zerwał się na nogi — 
jak śmiesz na mnie wskazywać!

Ziegler zwrócił-się w stronę doktora One:
— No więc dobrze, znałem go i leciałem w 

tym celu, co on, jako jego konkurencyjna 
firma, ale jeśli sądzicie, że musiałem go zabi­
jać, żeby odebrać mu klientów, to się grubo 
mylicie — usiadł ciężko. Doktor' One przez 
chwilę bawił się w zamyśleniu swoim pince- 
nez. Wreszcie zwrócił się do następnego pa­
sażera:

— A pan?
Wstawali kolejno wszyscy i odpowiadali na 

pytania. Nikt nie przyznał się do uprzed­
niej znajomości z panem Lecky i zadowoleni 
z ciężaru, jaki zdawał się z nich spadać, sia­
dali na swoich miejscach.

Doktor skinął na stewardessę, poszeptał z 
nią przez chwilę i czekał, kiedy udała się ona 
do pomieszczenia radiooperatora, skąd wy­
szła prawie natychmiast, wręczając doktoro­
wi błękitną kopertę, zawierającą radiodepe- 
szę. Doktór wyjął ze środka złożony kawałek 
papieru, spojrzał na niego, potem starannie 
złożył go znów na pół. Ukłonił się.

— Wszystko co teraz pozostaje, proszę pań­
stwa, tej osobie, którą teraz wymienię, to 
oddać się w ręce kapitana naszego samolotu. 
Pozwalając uciszyć się szmerowi, jaki pow­
stał w wyniku jego słów, kontynuował po 
chwili. Złożoną błękitną kartkę trzymał tak, 
że wszyscy mogli na nią patrzeć.

— Zbrodniarz zorientuje się W swojej sy­
tuacji tak wyraźnie, że nie będzie mógł za­
przeczyć. Niemniej jednak, mimo moich słów 
zapewniających, że będzie inaczej, zostanie­
my wszyscy zatrzymani na lotnisku w Shan­
non. Bardziej inteligentni spośród was mo­
gą z tego wydedukować, że uczyniłem to za­
pewnie jedynie po to, aby zapewnić sobie 
współpracę przy rozwiązywaniu zagadki. Oczy­
wiście władze nie będą tak logiczne, aby po­
zwolić nam postępować w dalszym ciągu 
zgodnie z dotychczasową metodą. To jest w 
najwyższym stopniu denerwujące. Ta zbrod­

nia dla mnie osobiście jest tak niewygodna, 
że podnieciła mnie do odwetu.

— Kto to zrobił — warknął Ziegler. — 
Czy też może gada pan tylko aby gadać?

— Od samego początku — ciągnął doktór — 
zastosowałem oczywiście małe oszustwo. Za­
nim jeszcze poprosiłem państwa o udzielenie 
mi trzech informacji, byłem w znacznym sto­
pniu przekonany, kto jest mordercą i szuka­
łem tylko potwierdzenia mojej teorii, i do­
wodów. To co powiedziałem o ważności in­
formacji, było zupełnie nieprawdziwe. Mor­
derca na pewno potrafił wynaleźć dla siebie 
doskonałe przyczyny podróży do Londynu, 
prawdopodobnie nie znał poprzednio swojej 
ofiary i na pewno usiłował nabyć bilet na sa­
molot wcześniej, nim to uczynił zamordowa­
ny.

Młody inżynier wyprostował się a kark Si­
mona Zieglera stracił swój purpurowy odcień 
i powrócił do normalnego odcienia czerwie­
ni. Pozostali za to nie wyglądali już tok zado­
woleni z siebie. Doktór One z zadowoleniem 
obserwował efekty swego przemówienia.

— Żaden morderca nśe zaryzykuje zam­
knięcia z ciałem swej ofiary i ograniczoną 
ilością podejrzanych o zbrodnię, o ile nie bę­
dzie miał wystarczającej pewności, że na nie­
go nie padnie podejrzenie, będzie więc dążył 
do stworzenia takich warunków, o jakich 
mówiłem. Możecie jednak zapytać, dlaczego 
ktoś ma zabijać człowieka, którego nawet nie 
zna i jak może tak dokładnie znać plany tej 
osoby, że może kupić sobie bilet na samolot 
wcześniej, niż ona sama? — doktór One uś­
miechnął się z pobłażaniem. — Odpowiedź 
jest prosta. Blanche. Blanche Lecky.

Mężczyzna w pomiętym ubraniu tweedo­
wym podniósł się do połowy i odwróciwszy 
do tyłu przyglądał podejrzliwie młodej Hin­
dusce i kobiecie o włosach koloru chryzan­
tem.

— Nie, nie — powiedział doktór One — ja 
nie twierdzę, że ta kobieta sama dokonała tej 
zbrodni. Blanche Lecky' jest nieobecnym tu 
wspólnikiem. Mogę od razu wyjaśnić, że ta 
zbrodnia należy do klasycznego typu — doko­
nana przez kochanka i niewierną żonę. Głupio 
jak zawsze, oczywiście, niemniej jednak prze­
prowadzona w tym przypadku ze specyficzną 
podstępną przebiegłością. Moja początkowa 
teoria co do przyczyn zbrodni została potwier­
dzona przez słowa młodego inżyniera. W nich 
pani Lecky okazała się tym właściwym, a 
może raczej należałoby powiedzieć — nie­
właściwym typem. Ich plan był dla nich ko­
rzystny. Nie 'mogli liczyć na obecność na po­
kładzie samolotu konkurenta w interesach, 
to już był szczęśliwy zbieg okoliczności, ale 
mogli liczyć na obecność młodego wspólnika. 
Gdyby zbrodnia została zakwalifikowana ja­
ko morderstwo, a nie jako przypadek, nr co 
mieli nadzieję, wtedy jego obecność stanowi­
łaby okoliczność utrudniającą śledztwo i kie­
rującą je w niewłaściwym kierunku. Ale wy­
bór miejsca został w gruncie rzeczy podyk­
towany względami finansowymi. Linie lotni­
cze wypłacają odszkodowanie za wypadek w 
czasie podróży i opłaty ubezpieczeniowe są 
niskie. Mordercy liczyli na to, że pan Lec y 
jako kochający mąż i człowiek nerwowy u- 
bezpieczy się na rzecz swojej żony.

— Czy wreszcie przeczyta pan tę depeszę, 
czy nie?' — spytał jeden z pasażerów.

- • — Tak jest — odparł' doktór — ale muszę 
najpierw jeszcze coś wyjaśnić. 17

Jak wszyscy wiemy, nasz samolot spóźnił 
się z odlotem o cztery godziny, teraz zbli­
żamy się do lądowania w Shannon. Według 
rozkładu powinniśmy byli być w Londynie 
dwie godziny temu. Dwie godziny temu w:?c 
spowodowałem wysłanie z samolotu depes?y 
do Londynu. Depesźa ta stała się przyczyną 
wysłania z Londynu telegramu adresowane­
go do domu pana Lecky. — wyjąwszy z kie­
szeni kartkę białego papieru, doktór One 
mówił dalej — pozwolę sobie przeczytać 
państwu treść depeszy, którą wymyśliłem i 
którą otrzymała pani Lecky.. — Poprawił 
swoje binokle i czytał:

— Droga Blanche. W tę stronę nie nada­
rzyła się okazja. Czy mam próbować w po­
wrotnej drodze?

— Imię, jakie było podpisane pod tym 
telegramem, ustaliłem na podstawie przy­
padkowej uwagi poczynionej przez jednego 
z pasażerów zanim wystartowaliśmy. Osoba 
ta powiedziała, że jedzie dokonać oceny mi­
niatur dla swojej firmy. Wiem, że miniatury 
te wystawione były na widok publiczny 
tylko na czas określony, który dawno już 
minął i dopiero ostatnio, kilka dni temu 
zdecydowano się przedłużyć czas ich wy­
stawiania, ale równocześnie ta osoba powie­
działa nam, że dokonała zakupu biletu na 
samolot trzydziestego czerwca, o dzień wcze­
śniej niż pan Lecky. Tego dnia, kiedy bilet 
kupowano, to jest 30 czerwca, nie było je­
szcze wiadomo, że pierwszego sierpnia, to 
znaczy w dniu odlotu samolotu miniatury 
będą jeszcze dostępne dla publiczności. Pro­
sty stąd wniosek, że osoba mówiąca to kła­
mała — Dr One rozwinął trzymaną w ręce 
depeszę: — Odpowiedź na sfałszowaną prze­
ze mnie depeszę, wysłana przez panią Lr 
ky, została przekazana drogą lotniczą do 
naszego samolotu. Stanowi ona ostatecznj' 
dowód identyfikujący mordercę: Drogi O- 
skarze, jeśli już telegrafowałeś do mnie, to 
oczywiście nie. Nie rób nic. — Ci którzy 
sądzili, że zgarbione ramiona pana Cramya 
trzęsą się z płaczu mylili się całkowicie. 
Wszystko try.ło sekundę i zanim steward 
i kapitan zdążyli podbiec do zapasowego 
wyjścia, było już zbyt późno. Pęd powiet" a 
■wdarł się gwałtownie do środka i pows! :y 
wir porwał papiery z rąk doktora One. 7'- 
nim udało się zamknąć zapasowe drzwi, mi­
nęła dłuższa chwila.

Wysoko ponad tym miejscem w Oceąmę 
Atlantyckim, gdzie wody zamknęły się nad 
ciałem Crampa, dwa kawałki papieru ści­
gały się ze sobą. Jeden z nich był biajr 
drugi błękitny. Podlatywały i opadały, drga­
ły i nurkowały w czystym powietrzu. Ob" 
pochodziły z rąk pomysłowego doktora 
One i oba były całkowicie niezapisane.

Ooracował:
ZBIGNIEW WYROSTEK



POCZTA „ZDARZEŃ"
Budowa 

jachtu młodzieżowego
W lutym br. na wniosek 

walnego zebrania żeglarzy 
zrzeszonych we wszystkich 
klubach krakowskich po­
wołano do życia „Społecz­
ny Komitet Budowy Jachtu 
Morskiego”. Budowa iacłr 
tu ma umożliwić młodzieży 
woj. krakowskiego upra­
wianie żeglarstwa morskie­
go tak w celach sportowo- 
turystycznych jak i szkole­
niowych. Powstanie Komi­
tetu oparte jest na regula­
minie zatwierdzonymi przez 
Zarząd Związku Żeglarskie­
go w Warszawie.

W nawiązaniu do trady­
cji żeglarskich woj. kra­
kowskiego wierzymy, że i- 
łiicjatywa nasza spotka się 
z poparciem całego społe­
czeństwa krakowskiego. 
Społeczny Komitet Budowy

Jachtu Morskiego
Brydż nowoczesny

Nakładem Wydawnictwa 
„Iskry” ukazała się książ­
ka Bogumiła SEIFERT? 
pt. •,Brydż nowoczesny”. 
Książka zawiera obszerny 
wyczerpujący i jasny wy­
kład wszystkich najbar­
dziej rozpowszechnionych 
na świecie systemów i kon­
kurencji brydżowych. Po 
zapoznaniu się z treścią 
książki nawet niezawo- 
dowiec będzie mógł posłu­
giwać się nowoczesnymi 
metodami brydżowymi, 
znanymi na ogół tylko człon­
kom klubów i zrzeszeń bry­
dżowych. Książka zawiera 
systemy, konwencje, roz­
grywki a także Między­
narodowe Prawo Brydżo­
we, regulaminy sportowe, 
słownik wyrażeń brydżo­
wych i bibliografię.

Oprócz tego książka rr 
bejmuje oddzielną, kieszon­

kową wkładkę z tabelami 
proponowanego przez auto­
ra systemu rozkładowego a 
także zasady nowej formy 
brydża pn. „Rexbridge“.

Nowe pozycje 
„Wydawnictwa

Literackiego”
T. Nowak: Dżemy na u- 

żytek domowy.
St. Wyspiański: Dzieła 

tom VIII.
W. Sieroszewski: Dzieła 

t. XV.
J. Kraszewski: Mogilne.
K. Kleczkowska: Jutro 

nie będę tajemnicą.
M. Promiński: Król nie 

iyje.
St. Stanuch: Portret s 

pamięci.
T. Malicki: Ludzie z gór.

W sklepie z zabawkami

OCHRONA PRZYRODY i TURYSTYKI
> w FOTOGRAFICE

Komisja Turystyki i Ochrony Przyrody Ligi Przyjaciół 
Żołnierza w Krakowie zorganizowała konkurs wtórny 
wspólnie z Polskim T-wem Fotograficznym oraz Instytu­
tem Ochrony Przyrody PAN pod hasłem „Ochrona Przy­
rody i Turystyki w Fotografice” na najlepszą fotografię. 

„Ildzjał w konkursie, wzięli członkowie PTF i ZDAF woj. 
krakowskiego oraz członkowie Ligi Przyjaciół Żołnierza. 

.Sąd Konkursowy postanowił nie przyznać nagrody ogólnej. 
Przyznano natomiast 2 nagrody za serię fotografii po 
2000 zł JÓZEFOWI GÓRSKIEMU i ZOFII ZWOLINS- 
SKIEJ, jedną nagrodę w kwocie 800 zł WŁODZIMIE­
RZOWI PIELICHOWŚKIEMU, nagrodę w kwocie 400 zł 
ZBIGNIEWOWI DANIELAKOWI. Wyróżniono prace W. 
PIELICHOWSKIEGO, mgr R. WESOŁOWSKIEGO, mgr 
M. TOMASZKIEWICZA, mgr Z. DANIELAKA, Z. ZWO­
LIŃSKIEJ, R. SORZFIN. Za wyróżnione prace przyzna­
no również nagrody pieniężne.

POZIOMO: 1. Żywica drzew 
podzwrotnikowych Afryki i Azji, 
używana do wyrobu werniksów. 
5. Kierowca auta, 11. Kraina nad 
środkową Brahmaputrą, 13. Czyn­
ny wulkan w Japonii, 14. Książka 
doręczeń listów, 15. Słynny cesarz 
rzymski, 16. Starożytna twierdza 
turecka w pobliżu ruin Nlniwy, 
17. Nuta, 13. Popularny środek o- 
su zający, 20. Leczy nowotwory 
złośliwe, 21. Duże miasto w Nige­
rii, 23. Lek pobudzający działal­
ność serca, 25. Kraina szczęśliwo­
ści w baśniach wschodnich, 29. 
Nowy napęd w statkach, 30. Ga­
tunek wierzby nisko rosnącej, 32. 
Jeden z najwybitniejszych mala­
rzy holenderskich (1580 — 1666), 
35. Inicjały znanego historyka 1 
poety polskiego z czasów Stani­
sława Augusta, 36. Zakazany oar- 
dzlej smakuje, 37. Bohaterka ,.O- 
błoku Magellana” St. Lema, 33. 
Imię żeńskie, 40. -Zwierzę, roślina 
lub przedmiot, którym ludy pier­
wotne oddawały cześć religijną, 
41. Miejscowość w Turkmenii, 
znana z zabytkowego meczetu z 
XX w., 42. Tekst zaczynający się 
od nowego wciętego wiersza, 43. 
Ostatni prezydent republiki hiszr 
pańskiej.

PIONOWO: 1. Urządzenia do
wbijania pali w ziemię, 2. Drzewo, 
którego liście zawsze się trze ą, 
3. Posążek tog ni M nerwy, wiel­
ka świętość Troi, 4. Naturalna 
gra.iieą długości 3000 km między 
ZSRR a Chinami, 6. Założyciel 
Towarzystwa Filaretów w Wilnie 
1820 r., 7. Dokuczliwy chwast zbo-
żowy, 8. Hazardowa gra w karty, 
9. Tonacja muzyczna, 10. Małe 
skaleczenie, o-darcie naskórka, 12. 
Trzęsie się, ale można ją zjeść, 
18. Wąż z rodziny dusicieli, za­
mieszkujący strefy tropikalne, 21. 
Ustęp końcowy utworu muzyczne­
go, 22. Fa’szywy powab, złudo, 
23. Spółgłoska fonet., 24. Zaimek, 
26. Cer. ha dodana, gc.Lia poch­
wały, 27. W mowie pieszczotliwej: 
miła, grzeczna dziewczynka, 
Willa wiejska, 30. Imię żeńskie, 
32. Starogermański bóg nieba i 
burz, darzący zwycięstwami, 33. 
Obłęd, jakiemu u’egają palacze 
haszyszu, 34. Bezdrzewny obszar 
charakterystyczny dla Eurazji, 
36. Spójnik, 38. ironiczna euro­
pejska nazwa Amerykanów.
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KOMUNIKAT 
KONKURSOWY

W numerze bieżącym 
reprodukujemy dwa dal­
sze zdjęcia nadesłane 
na Konkurs Wakacyjny. 
Obok zdjęcie STEFANA 
SŁOMKI (Kraków, Wy­
sockiego 496) — Wycie­
czka w Pieniny oraz 
MIECZYSŁAWA DROZ­
DA (Kraków, Lwowska 
2'18) — Przyjaciel zwie­
rząt.

0
Jak to już podawaliś­

my, zdjęcia nagrodzone 
będą eksponowane na 
Wystawie. Dla uczestni­
ków Konkursu mamy 
miłą wiadomość. Zdję­
cia będą wystawione w 
witrynie Klubu Między­
narodowej Książki i 
Prasy. W ten sposób bę­
dą je mogły oglądać ty­
siące ludzi. Sąd Kon­
kursowy oceni nadesła­
ne zdjęcia z końcem te­
go miesiąca. Wszystkie 
zdjęcia nadesłane na 
Konkurs (nagrodzone i 
nicnagrodzone) redakcja 
odeśle tylko w tym wy­
padku autorom, gdy te­
go będą się domagali.

Zdjęcia pozostawione 
w redakcji mogą być 
wykorzystane dla ilu­
strowania materiałów, 
przy czym redakcja 
gwarantuje autorom ho­
norarium oraz podanie 
autorstwa.

*

Co tydzień premie książkowe
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Rozwiązanie 
„Krzyżówki" z nr 42

POZIOMO: 1. blaga, 6. szlaka, 
11. retorta, 12. oraz, 13. uwaga, 
14. Rudawa, 16. nemo, 17. Kali- 
ban, 18. Alba, 19. Ala, 20. tani, 
22. puma, 25. neon, 27. kara, 30. 
Ato, 32. Igor, 33. koperek, 36. la­
wa, 38. anatom, 39. Ramon, 40. 
bila, 41. inedita, 42. amator, 43. 
pasat.

PIONOWO: 1. brunet, 2. lewe, X 
ataman, 4. Gogolin, 5. ara, 6. Sa­
ra, 7. Lodi, 8. araba, 9. kawaler, 
lo. Azana, 15. ulem, 17. kapo, 21, 
antonim, 23. unik, 24. akolada, 
26. Ebro, 28. Aramis, 29. amanat, 

30. Akaba, 31. opala, 34. et*L 3Ł 
3L woU. U. rep.

CO TYDZIEŃ PREMIE 
CZYTELNICY OCENIAJĄ 
„ZDARZENIA" 
Zwracamy się do naszych Czytelników z 

prośbą o nadsyłanie swojej oceny o naszym 
piśmie. Ocena ma być krótka, ograniczać się 
do wymieniania poszczególnych pozycji i za­
znaczenia, w jakim stopniu dana pozycja w 
bieżącym numerze Zdarzeń wzbudziła zain­
teresowanie.

Wśród nadsyłających ocenę rozlosowujemy 
co tygodnia kilka książek, w zależności od 
tego, ile ocen w danym tygodniu nadesłano.

Aby wzdąć udział w losowaniu wystarczy 
wypisać na kartce papieru poszczególne po­
zycje „Zdarzeń” a obok nich umieścić krótką 
ich ocenę np: 1. przeczytałem jednym tchem, 
2. z dużym zainteresowaniem, 3. przeczytałem 
artykuł bez specjalnego entuzjazmu 4. arty­
kuł jest zdecydowanie nudny 5. ten materiał 
nie powinien pojawić się w piśmie itd.

Określenia mogą być oczywiście inne a 
skala ich szersza. Nadsyłane uwagi pozwolą 
nam zorientować się w zainteresowaniach na­
szych Czytelników, w ich gustach i upodoba­
niach. Sądzimy, że tą drogą wytworzy się 
jeszcze ściślejsza więź i pozwoli nam coraz 
lepiej redagować pismo.

W bieżącym tygodniu wylosowali premie 
następujący Czytelnicy, 1. ZBIGNIEW 
BAUER, Warszawa, Anin 89, ul. Trawiasta 
14/2. 2. KRYSTYNA BORNACKA, Stalowa 
Wola, ul. Wolności 11/6. 3. ZOFIA ŚLIWA, 
Kraków, ul. 1 Maja 3/40. 4. HENRYK MU- 
SIAŁOWSKI, Ruda Śląska 3 ul. W. Lipa 4.
„Zdarzenia" można dostać wszędzie
Mimo że jestem oddalony od Krakowa o 800 km, 

to jednak Zdarzenia doszły 1 tu do małego mia­
steczka powiatowego Kwldzyń w woj. gdańskim. 
Świadczy to o ogromnej popularności tego czaso­
pisma w całej Polsce, bo gdzie jestem, a byłem 
po prostu wszędzie, zawsze dostaję Zdarzenia, 
wprawdzie dopiero w niedzielę, gdy w Krakowlo 
dostawałem już w piątek.

Gdy spóźniłem się z kupnem „Zdarzeń” w nie­
dzielę, nigdzie ich już nie mogłem dostać. Jeździ­
łem po całej Warszawie, chodziłem od kiosku do 
kiosku i dopiero koło godziny 22 otrzymałem „zda­
rzenia” na dworcu kolejowym.

ZB. BAUER, Kwidzyn

Czytelnicy wypowiadają się o p apierze
Czy naprawdę nie możecie otrzymać przydziału 

trochę lepszego papieru i czy musi być tyle plam 
czerwonych i csarnych (J. BOBEROWA, Zakopanej

♦
Co do papieru, to owszem mógłby być lepszy ato 

najlepiej gdyby „Zdarzenia” ukazywały się w ko­
lorach jak np. „Ekran” wówczas o wiele więcej 
byłyby atrakcyjne. (ZBIGNIEW BAUER).

I.lehy papier, wbrew utyskiwaniom pant H. ■ 
nr 41 Zdarzeń, nie obniża w żadnym wypadku war­
tości „Zdarzeń”. Uważamy, źe wystarczy dobrzo 
redagować pismo o eo wydatnie się staracie. Pa­
pier to jednak drugorzędna rzeez, jeśli tylko od­
bitki są czytelne. Jakość papieru 1 zwięszona ilość 
stron muslalyby podnieść eenę pisma a to raez-j 
byłoby kłopotliwe (IRENA 1 JAN KACZOROW1E, 
Nowa Ruta).

KĄCIK FILUMENISTYCZNY
Przemyśl Zapałczany Węgier wydal o- 

statnio bardzo ładną serię etykietek zapałcza­
nych — przedstawiające stroje ludowe poszcze­
gólnych rejonów kraju.

Seria ta składająca się z 9-ciu sztuk etykietek 
wykonana jest w kolorach granatowo-czerwo- 
nym na białym, zielonkawym i żółto-różowym 
papierze. — Dla zilustrowania — 2 etykietki re­

produkujemy.
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KSIĄŻKI WYLOSOWALI
L ANDRZEJ MILCZAREK, Łódź, Kilińskie­

go 124.
2. EDWARD KORCZAK, Ątfarszawa, Cmen­

tarna 32/1.
3. IRENA REBOROWSKA, Kraków, Micha­

łowskiego 13/5.
4. JACEK SMAGOWICZ, Kraków, Helclów 

3/4.
5. STANISŁAWA MROZOWA, Olsztyn, ul. 

Kościuszki 97/2.
8. TEODOR NOWAK, Tarnów 2, Chyszów 98.
9. ANASTAZY WRÓBEL, Oświęcim 4, uli. 

Wróblewskiego 20/1.
8. MARIAN ROJEK, Wielogłowy, pow. Nowy 

Sącz.
9. R. ZIAJQR, Kraków, Stradomska 16/3.

12. WŁADYSŁAW NIEDZIELSKI, Wrocław, ul. 
Świdnicka 15. Oper ar

11. KRYSTYNA WARDYŃSKA, Jelenia GÓra^ 
ul. Mickiewicza 38.

12. RUDOLF SZPONER, Zielona Góra, wl. 
Klonowa 3.

POCZTA „KRZYŻÓWKI”
R. ZIAJOR, Kraków, Stradomska 16. Kompo­

nowanie krzyżówek jest rzeczą bardzo trudną 1 
odpowiedzialną. Mamy stałego współpracownika 
w tym zakresie.

EDWARD ŁĘDZIANOWSKI, Grodków, Sien­
kiewicza 5. Najlepiej należy przesyłać rozwią­
zanie krzyżówki na zwykłej kartce papieru, po­
dając kolejno nazwy. Należy wysyłać rozwią­
zania na adres „Zdarżeń”: Kraków, Wielopole 
1. Jeśli pragnie Pan brać udział w losowaniu 
każdorazowo, należy przesyłać rozwiązanie naj­
później do poniedziałku każdego tygodnia. W 
rozwiązaniu omyłkowo pódano „żona”, zamiast 
eona (strefa okupacyjna).

Przygidy szarych 
ludzi

Odpowiedzi
.JERZY” ŁÓDŹ. KRAKÓW. 

Przygoda nieco za mało sensacyjna, 
zwłaszcza w zestawieniu z innymi 
które nam nadesłano. Działamy na 
zasadzie konkursu, tak że materia­
ły bardziej rewelacyjne wypierają 
inne, mniej atrakcyjne.

LUDWIK CZARNY, KRAKÓW. 
Interesujące, zatrzymujemy w rezef’ 
wie.

T. T. ŻYWIEC. „Zaczarowane zę­
by” bardzo dobre. Czekamy na 
obiecane następne przygody.

„TUKAN”. Wydaje nam się, że TO" 
bi pan z nas tzw. „balona”, ale chęt­
nie porozmawiamy na temat tej 
przygody. Jeśli pan nas przekona o 
jej autentyczności — wykorzystamy.

M. ZAJĄC. Nie do naszej rubryki. 
Opisuje pan swe spostrzeżenia i u* 
wagi na temat pracy w swym przed­
siębiorstwie, nie zaś przygody w 
pełnym tego słowa znaczeniu.

„Zdarzenia”. Ilustrowany tygod­
niowy magazyn „Gazety Krakow­
skiej”. Kraków, ul. Wielopole 1, 
n p., teł. 235-60 (centrala) i 202-13 
(bezpośredni). Redaguje zespół w 
składzie: redaktor Adam Hólianek, 
sekretarz redakcji Stanisław Peters, 
grafik Stefan Berdak.

Krakowskie Wydawnictwo Praso­
we RSW Prasa, Kraków, ul. Wiślr.a 
2. Warunki prenumeraty: miesięcz­
nie 6 zł, kwartalnie 18 zł, półrocznie 
36 zł, rocznie 72 zł. Prenumeratę 
przyjmuje „Ruch”, urzędy ptczfowe 
1 listonosze. Zgłoszenia na prenume­
ratę zagraniczną przyjmuje „Ruch’’ 
Warszawa, Wilcza 46.

sdarseaia sir. o
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Nowa aktorka
Nowa gwiazdka nie­

miecka Heidi Bruehl 
występuje obecnie w 
swym pierwszym fil­
mie muzycznym jako 
piosenkarka i tancer­
ka. Tytuł filmu „Nie 
zostawiaj mnie sa­
mej w niedzielę”. O- 
to ona ze swym par­
tnerem Heino Hal- 
Ihuberem.

A la Monroe
Aby zareklamować 

film Marilyn. Mon­
roe, najnowszy: „Nie­
którzy lubią na go­
rąco” w Paryżu 
skrzyknięto setki 
kobiet Wybrano zaś 
pięć: zrobiono je „na 
Marilyn” i puszczono 
na miasto. Ludzie 
byli przekonani, że 
w każdym z pięciu 
wypadków mają do 
czynienia z prawdzi­
wą aktorką Monroe. 
Oto brunetka Josette 
udająca hollywoodz­
ką sex-bombę oraz 
ona i inne sobowtóry 
aktorki. Gdy tajem­
nica sobowtórów się 
wydała, ludziska by­
li mocno rozczarowa­
ni. Twierdzili: jeśli 
tak łatwo zrobić się 
na Monroe, to co za 
sztuka być samą 
Monroe?
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Na życzenie czytel­
ników podajemy ad­
resy popularnych ak­
torów zagranicznych: 
Frank Sinatra. 320 
Carolwood Drive, 
Hollywood, Caltfor- 
nia.

Jan Kiepura i Mar­
ta Eggerth —■ (Marta 
grała ostatnio we 
Wiedniu główną ro­
lę w filmie „Wiosna 
w Berlinie”) New 
York 17 East 96.

Raf Vallone — Via 
Monte Paviolo 44. 
Roma.

Jean Marais: ■— 
Mames la Coguette 
S. e. M.

wrsdKMs'
Anna MagnanI: —• 

Viadegli Astalli 17. 
Roma. Italia.

Robert Hossein i 
Marina VIady: — 
10 Rue Marivaux, 
Maison — Lafitte. S. 
e. O.

Folke Sundgust 
(„Ona tańczyła jed­
no lato”) — Stad- 
steatern Oevedsga- 
tan 1 a Malmoe, 
Sweden.

Vivien Leigh — 
Byron House 7/9 St. 
James Street Lon­
don. England. Na­
stępna porcja adre­
sów za dwa tygodnie.

Sylwetka kompozytora
HENRYK KRAKOWIAK Studiował w krakowskim Konserwatorium w klasie skrzypiec u prof. Wlerzuehowsklego. Przesz­

ło dwa lata był kierownikiem muzycznym znanego tria wokalnego „Sióstr Do-Re-Mi”. Wraz z Marianem Radzikiem tworzy 
fortepianowy w krakowskim teatrze satyrycznym. Pracę kompozytorską rozpoczyna właśnie w tym okresie, plsząc plosen aBrze_
tru i dla poszczególnych solistów estradowych. Współpracuje ze znanymi literatami jak: L. J. Kern, T. Sllwiak, W. Zec en , .
zińskl. Na ostatnim konkursie na piosenkę o Krakowie otrzymuje II nagrodę za piosenkę „Dopiero w Krakowie , którą po 
drukujemy,

KĄCIK LPZ

DOPIERO W KRAKOWIE

To, proszę państwa, niełatwa sprawa 
piękny jest Wrocław, piękna Warszawa, 
Kalisz niektórym też miły wielce, 
ładny jest Radom, śliczne są Kielce. 
Prócz tego jeszcze innych miast sto. 
ale to wszystko, wszystko nie to...

Bo dopiero w Krakowie, 
tu gdzie dawniej królowie, 
tu gdzie dawniej rycerze, 
tak za serce coś bierze. 
Stare mury i rynek, 
a na rynku Wierzynek, 
a naprzeciw Hawełka 
jednym słowem perełka 
cud.

PIOSENKĘ TE USŁYSZYMY W WYKONANIU DANUTY SMYKLI W DNIU 24 X O GODZINIE 18.30 I DNIA 26 X 
O GODZ. 12,25

Sooa L f
a <Sla^~^oti^ra^o

gbcpiero a) Cffrafawe
dfuz. ufta/ótuatl

S> prosiy pań dua nte fa-fea -sprana, pię- kiy jest Abrr-dau, pte - ioa h)ar-

>o do

out-ry

Ta -dng jut S?a -don. sti-cat tą

SZKOLENIE MORSKIE 
w LPZ

Wielu młodych chłopców 
marzy o tym, aby być mary­
narzami. Jedni z utęsknieniem 
czekają chwili zakwalifiko­
wania ich przez WKR do służ­
by w Marynarce Wojennej, 
drudzy czynią starania, aby 
dostać się do szkoły morskiej.

Na pewno wielu z nich nie 
wie, że przygotowaniem mło­
dzieży do służby w Marynarce 
Wojennej i Handlowej zajmu­
je się Liga Przyjaciół Żołnie­
rza. Kluby Morskie LPŻ pro­
wadzą specjalne kursy przygo­
towawcze.

Niemało jest specjalności mor- 
skich, w których każdy wg wy­
boru może się szkolić. Szkolenie 
specjalistyczne prowadzone jest 
w zakresie: motorzystów okręto­
wych, elektrotechników okręto­
wych, sygnalistów morskich itp. 
Kursy sternika jachtowego, ster­
nika morskiego, czy też kursy że­
glarskie i to tylko niektóre spo­
śród wielu prowadzonych przez 
LPŻ w pionie wodnym.

Program szkolenia jest b. cie­
kawy i atrakcyjny. Teoretyczne 
szkolenie prowadzone przez wy­
soko kwalifikowanych wykładow­
ców rozpoczyna się już w-cu paź­
dzierniku br. i trwać będzie do 
m-ca kwietnia. Zajęcia praktycz­
ne rozpoczną się już w m-cu 
kwietniu przyszłego roku, z 
chwilą werbowania jednostek 
pływających. W ciągu całego la­

ta uczestników szkolenia czeka 
wiele atrakcji. Kluby morskie 
LPŻ wysyłają uczestników kur-ł 
sów na Jeziora Mazurskie do cen­
tralnych ośrodków LPŻ w Ustce 
i Jastarni. Tam na dużych 
jednostkach pływających prze-» 
kazanych LPŻ-etowi przez Ma­
rynarkę Wojenną każdy z nich 
doskonali swoją wiedzę zdobytą 
na teoretycznych zimowych zaję­
ciach.

Bogato wyposażone gabinety 
szkoleniowe w sprzęt żaglowy, 
motorowy, kajaki, piękne mun­
durki marynarskie czekają na 
wszystkich chętnych,

W pierwszym rzędzie przyjmo­
wana jest młodzież męska urodzo­
na w latach 1940 do 1943. Do tego 
trzeba mieć dobry stan zdrowia i 
wykształcenie 9 klas szkoły ogól­
nokształcącej lub zawodowej. 
Dziewczęta, które chcą uprawiać 
sporty wodne mogą być przyjęte 
na kursy żeglarskie, kajakarskie 
i inne odpowiadające ich zainte­
resowaniom.

NIE POZOSTAJE WIĘC NIC 
INNEGO JAK ZGŁOSIĆ SIĘ NA 
KURSY, KTÓRE ORGANIZUJĄ: 
— Krakowski Jacht Klub LPZ 
— KRAKÓW, ul. Zwierzyniecka 
26.

— CHRZANÓW — Klub Morski 
Al. Lenina 10.

— TARNÓW Klub Morski LPZ 
ul. Wałowa 12.

— NOWY SĄCZ Klub Morski 
LPŻ ul. Jagiellońska 38.

— ŻYWIEC ul. Kościuszki 44 w 
biurze Zarządu Pow. LPŻ lub 
Międzybrodzie Bialskie przystań 
Klubu Morskiego LPŻ. B. Ą,


